
N" 256. Kraków, Piątek 7 Listopada 1890, Rocznik X L III.
• wychodzi codziennie wieczór, wyj9 wazy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nrz Otaru, o ile zapaz atarozy, w Krakowie po 10 o., z przeayłką pocztowy 12 e. 
We bwowla pa XV a. do aahyata w Blnrie daieazlkiw, ad. Karola kadwtfca 1. V.

P r < a i m c i a t a  wy*o*l :
na 1 miuiąe  

2  złr. 50 et. 
8  złr.

Foaztf w panatwie anatryaokiem
Tiiemfeokiem

,  do Włooh, Franoyi, Anglii, Belgii,Szwaj oaryi, Tnreyi
innych pańatw, naicżąoyoh do związku pocztowego . .

m  kwartał 
8  złr.

| 26 złr. 7 złr.

82 złr. 8  złr. 3 złr.
__________lonty pnyjaojo aly tylko od X-go do oitotilojo dnia w miesiącu.

kloty z pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia sprasza się nadsyłać franco do 
Administraoyi Czaru w Krakowie. Listy reklamacyjni nieopieerętowane nie podlegają opłaoie po­
cztowej. Lutów niefrankowanych nie przyjmuje się. kykofliaśw nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P i a B i n t r a t ę  p r x y j m x | ą :

Administracja .CZASU* w Krakowi* i urzędy pooztowe. Klajooową proanaeiatę księ 
garnis S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło 
szed Ignacego Herza przy plaou Maryackim L 9, handel Bajora przy uliey Grodzkiej, główna tralka 
róg Bynku 1 uliey iw. Jana. — Ogtocionla (i-i; raty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wicmas 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 eent, za każdy następny po 5 cent. Kadodaeo (ns 
8  stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 80 cent sa każdy raz. — Ogfononla 1 pro. 
■aoeratf przyjmuję: w* kwawto Biuro dzienników ulica Karola Ludwika L 9; w Waryłc 
wyłącznie p. Adam, Bae des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Bue du Chemin de fer 44); w Wteżnie pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Mosce (także w Berlinie, Hamburgu, Ho 

i Norymberdze), H. Sehalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
• G. L. Danbe ś G .  W Waw e le przyjmuję ogłoszenia pp

nachium
AC.), w Pienkfnnle o.

Beiehman i Frendier, biuro ogłoszeń przy ul. SenatorskiejT

Kraków 6 listopada.

Artykuł Nowosti, poruszający pytania o po­
jednaniu między społecznością rosyjską a pol­
ską, o którym kilkakrotnie wzmiankowaliśmy, 
jakkolwiek nader ogólnikowy, zwraca przez to 
samo na siebie uwagę, że po wielu latach 
jest to wyjątkowy głos, oddzielający się od 
zgodnego chóru prasy rosyjskiej, dp{tcej u- 
stawicznie do roznamiętnienia opinii, do po­
pychania rządu na drodze skrajnego radyka­
lizmu przeciw wszelkim obcym żywiołom i 
wyznaniom w granicach państwa, w pierwszej 
zawsze linii przeciw polskości i katolicyzmo­
wi. Wiadomo powszechnie, że dziennikarstwo 
rosyjskie, pobudzając do najwyższego stopnia 
szowinizm narodowy, a w polityce zagrani­
cznej nie znajdując na teraz odpowiedniego 
pola, szukało wroga wewnętrznego i na tę 
ofiarę ściągało systematycznie wszystkie gro­
my, stało się też jednym z głównych moto­
rów srogiego prześladowania narodowości i 
religii.

W artykule Nowosti, który podajemy w ca­
łości poniżej, zastanawia nas przedewszyst- 
kiem punkt wyjścia i konkluzya. Panktem  
wyjścia jest ta okoliczność, że cesarz Ale­
ksander III  w czasie ostatniego swego pobytu 
w Królestwie polskiem, po polowaniach w Spalę, 
przyglądał się zabawom ludowym na jego 
cześć urządzonym. Uroczystości te, połączone 
z charakterystycznemi strojami, tańcami i 
śpiewami, miały z natury rzeczy więcej etno­
graficzny niż narodowy charakter — mogły 
też zajmować monarchę i budzić sympaty­
czne wrażenie; wszak te różnice etnografi­
czne na olbrzymich przestrzeniach, nad któ- 
remi panuje wszechwładca Rosyi, dają tylko 
pojęcie ogromu jego państwa, a tern samem 
jego potęgi. Następstw politycznych z takiego 
ludowego widowiska trudno wyprowadzić —  
a jednak nasuwa się i tu ta uwaga, że jeśli 
przed carem wolno włościanom polskim wy­
stępować w swych odwiecznych narodowych 
strojach, tańczyć i śpiewać mazury i krako­
wiaki, to z tern w zupełnej stoi sprzeczności 
system , który wyklucza naukę języka pol­
skiego ze szkoły wiejskiej, nakłada dzieciom 
włościańskim torturę nauki wyłącznej języka 
rosyjskiego, czyli innemi słowy, zamyka im 
usta dla wszelkiej nauki, gdy w tak nieprzy­
stępnej podawana im jest formie. Szkoła 
wiejska wyłącznie rosyjska w kraju polskim, 
to już nie kwestya narodowa, ale kwestya 
etnograficzna, czyli to nie jest środek polity­
czny zwrócony przeciw żywiołowi polskiemu, 
ale gwałt, żądany samej naturze; to jest dą­

żenie do zatarcia tych pierwotnych znamion, 
które podobały się carowi podczas uroczysto­
ści ludowych w Spalę. Nauczyciel ludowy 
nasłany z głębi Kosyi do Królestwa, niema 
tam zadania pedagogicznego lub dydaktyczne­
go —  jego misya nie jest cywilizacyjną ale 
czysto policyjną —  pomnaża on zalew im- 
migracyi z rosyjskich gubernij ludzi różnego 
stanu, od kacapa w czerwonej koszuli, pisa­
rza gminnego, aż do niższych szczebli biuro- 
kracyi. Zalew ten wzmaga się z rokiem każ­
dym i sieć policyjna tak się rozgałęzia we 
wszystkich kierunkach, że zwiększać musi an­
tagonizm dwóch społeczeństw, a raczej czyni 
nieznośnem życie tubylców, czy mieszkają 
we dworach czy chatach, bo jednako na każ­
dym kroku są wyzyskiwani, podejrzywani, 
śledzeni i krępowani. Stosunek to tern bar­
dziej anormalny, a mówimy to już nie ze 
stanowiska narodowego, ale po prostu geo­
graficznego, że ta immigracya, ten napływ 
rozwija się wręcz przeciwnie do proporcyi 
statystycznej, gdyż z krajów słabo zaludnio­
nych zalewa kraje o wiele silniej zaludnione. 
Oczywiście w związku z tym napływem jest 
zamknięcie zupełne dla krajowców —  nie mó­
wimy już jakiejkolwiek karyery urzędowej, 
bo w obecnym systemie dla Polaka niema 
pod żadnym warunkiem miejsca w służbie 
rządowej, zwłaszcza w kraju własnym, ale 
choćby dla jakichkolwiek publicznych fun- 
kcyj najniższego nawet rzędu. Konduktor na 
kolei żelaznej, a nawet posługacz kolejowy, 
za jedno słowo po polsku do podróżnego wy­
rzeczone otrzymuje dymisyą, jeśli jest Pola­
kiem. —  Rosyanom na kolejach wolno prze­
mawiać po polsku.

W takim stanie zaiste społeczność miej­
scowa odsunięta od wszystkiego, pozbawiona 
wszelkich środków zarobku po za rolnictwem  
i rzemiosłami, gdyby już nie inne okowy, 
które nałożono na jej wiarę i język, gdyby 
już nie te trucizny, jakie jej wlewają w szko­
łach, nietylko nie może z dzisiejszym stanem 
się zgodzić — ale ulegać musi rozgoryczeniu 
i skrzywieniu. Skoro już stanęliśmy na sta­
nowisku etnograficznem —  pomijając kwestyę 
narodową —  pytamy, jak wyglądają nazwiska 
miejscowości polskich, pisane po rosyjsku bez 
tłómaczenia polskiego i nazwiska polskich 
kupców i rzemieślników w obcym wyłącznie 
alfabecie ? Dla ogółu są te napisy łamigłów­
kami, dla obcych sztucznym środkiem zbała­
mucenia, jakoby od Szczakowy i Aleksandrowa 
zaczynała się rdzenna Rosya —  lecz jeśli dla 
Polaka widok tych napisów jest męczarnią —  
dla Rosyanina sądzimy widok ten musi być

upokorzeniem, bo jeśli tylko nie jest on na­
słanym djejatelem, w takiej zewnętrznej ko- 
medyi musi się dopatrzeć, jak nędznych i kłam­
liwych środków używa system, chcąc zmianą 
napisów zmienić naturę kraju

Z umysłu od tych szczegółów rozpoczęliś­
my rozprawę z N ow osti, do której przystę­
pujemy bez uprzedzenia, lecz właśnie artykuł 
Nowosti, obok trafnych m yśli, które w so­
bie mieści, grzeszy tern, że nie dotyka szcze­
gółów i kończy ogólnikowym frazesem. Pun­
ktem wyjścia dla N ow osti było zetknięcie 
Cara z ludem polskim, a więc na polu etno­
graficznem przyjmujemy dyskusyę mniemając, 
że zgoda, do jakiej N ow osti nawołują, nie 
sięga wyżej, jak to mniemane zadowolenie, 
czy wdzięczność ludu, o którem tak wiele 
w dziennikach rosyjskich przywykliśmy czy­
tać. Nasuwa się więc przypuszczenie, że au­
tor artykułu mniema, iż czas na zgodę nad­
szedł, bo dostatecznie system zniszczenia zła­
mał siłę społeczności polskiej i spełnił tern 
samem swoje zadanie.

Wyborne w stronę roznamiętniającego dzien­
nikarstwa i roznamiętnionego czynownictwa —  
zwraca Nowosti słowa:

Każda teorya, każda partya polityczna tak sa­
mo zupełnie, jak te lab owe poglądy i stosunki 
wytwarzają swego rodzaju rzemieślniczość, która 
żadnych zmiaa me znosi, żadnych nowin, żadnych 
ulepszeń. Żołnierz z rzemiosła nieprzyjażnie spo­
gląda na zawarty pokój: chciałby wiecznie wal­
czyć, nie otrzymał jeszcze wszystkich odznaczeń; 
zastarzały rewolucyonista nie wie, co ma robić 
nazajutrz po urzeczywistnieniu się jego najgoręcej 
upragnionych celów; dziennikarz, przyzwyczajony 
do urządzania codziennych podszczuwań na „wro­
gów ojczyzny," rozpacza i sam zaczyna mruczeć 
i powstawać przeciwko niewdzięcznej ojczyźnie i 
nowym porządkom, kiedy zwracają się do niego 
ze słowami: dość już usług pańskich, już wcale 
nie potrzeba.

„Dość już — woła Nowosti i słusznie, 
do tych, co podniecają antagonizm dwóch spo­
łeczeństw —  usług pańskich już wcale nie 
potrzeba." Tę tylko zrobimy uwagę, że to 
„dość" w jednę tylko powinno zwracać się 
stronę, bo jednostronną była akcya w krajach 
polskich od ćwierć wieku.

To wszystko zdrowe i słuszne w odniesie­
niu do tej jednej strony, która była stroną 
działającą. Czas ju ż , aby to rzemieślnictwo 
doktryny ustało ; czas, aby powiedziano z góry 
i powiedziano w organach opinii rosyjskiej: 
dość już! N iestety, wiemy atoli z doświad­
czenia, że w tej walce eksterminacyjnej, gdy 
żołnierz, a choćby wódz dochodził do prze­
konania, że walka już stała się zbyteczną, 
że systemem walki nie można stale rządzić,

jak nie można siąść na bagnecie — wtedy ta­
kiego żołnierza lub wodza odwoływano i in­
nym zastępowano, który walkę jeszcze bar­
dziej zaostrzył.

Lecz walki właściwej nie było —  było tylko 
i jest prześladowanie, ucisk, eksterminacya. 
Pytamy o jeden objaw, o jeden przykład 
buntu, a choćby nielegalności ze strony spo­
łeczeństwa polskiego przez ćwierć wieku naj­
cięższych katuszy ? Na palcach policzyć mo­
żna Polaków pomiędzy setkami nihilistów ro­
syjskich —  a gdzie dziś znaleść rewolucyoni- 
stów polskich— niema ich w krajach podle 
głych Rosyi, nie znaleść ich w Galicyi, nawet 
na wychodźtwie. W  biernem cierpieniu spo­
łeczeństwo polskie nabrało doświadczeń, wzmo­
cniło w sobie poczucie zachowawcze, a ulega 
w części rezygnacyi. Opór, nawet czynny, 
był i jest, ale w jednej tylko kwestyi wiary, 
opór włościan unitów na Podlasiu, którzy się 
dają wywozić na Sybir lub Kaukaz, ale roz­
kazu zmiany wiary nie spełnią.

Zresztą walki niema i niema nienawiści; 
jest tylko cierpienie i wytrwanie. W ięc nie- 
właściwem jest tutaj słowo: z g o d a ,  które 
z natury rzeczy wymaga, ażeby akcya była 
wpierw obustronną i obustronne warunki na 
przyszłość. Gdy olbrzym powali na ziemię 
słabszego, dusi go za gardło i śmiertelne za­
daje bezbronnemu ciosy— czyliż wtedy może 
być mowa o zgodzie ? Chodzi tylko o to, aby 
ten silny zaniechał dławić i dobijać swoją ofiarę.

Słowo „zgoda" w tych warunkach brzmi 
nam tu dziwnie i przypomina podobne ogól­
nikowe hasło, rzucane od czasu do czasu bez 
innego skutku, okrom luźnych hipotez, rzu­
canych na wabik, a zwłaszcza wobec zawi- 
kłań sytuacyi europejskiej. I  tym razem N o­
wosti nie pominęła tych względów ogólnego 
położenia politycznego.

Zamiast tego czczego hasła zgody społe­
czeństwa rosyjskiego ze społeczeństwem pol­
skiem, które nic nie określa —  wolelibyśmy 
wskazanie tych ulg i zmian, jakich wymaga, 
już nie powiemy wolność i sprawiedliwość, 
ale choćby ludzkość i lito ść , choćby wstyd 
sam i prawdziwa godność narodu rosyjskiego.

Dotknęliśmy tylko kilku szczegółów ze sta­
nowiska najbardziej poziomego etnografii —  
chętnie wejdziemy w dalszą dyskusyę, ale 
tylko co do szczegółów system u, nie zaś o 
gólnych frazesów o pojednaniu. Od etnografii 
przejść nam łatwo do ekonomii politycznej, 
której prawidła gwałcą sromotnie ukazy i cały 
system krępujący własność — a dalej do wyż­
szych spraw duchowych, narodowości i wiary

Przegląd polityczny.
Następca tronu rosyjski przybywa dziś do Wie­

dnia. W podróży towarzyszą mu książęta Baria- 
t»ń*kij, Oboleńskij i Koczubej oraz rficer gwardyi 
Wołkow. Z telegraficznego streszczenia znany już 
jest powitalny artykuł Fremdenblattu, upatrujący 
w tej wizycie dowód przyjaznych Btosnnków, łą­
czących oba dworv. Z dzienników rosyjskich po­
święca Nowoje Wremia tej wizycie następujące 
uwagi: „Przygotowane carewiczowi w Wiedniu 
przyjęcie ma pewne znaczenie polityczne. Wsżnvm 
jest fakt, iż polityczna sytuacya donuszcza taką 
wizytę. Jeszcze do niedawna nnikałby był care­
wicz pobytu w Wiedniu, gdyż dla Rosyi nie 
były pożądane mi komentarze z taką wizytą połą­
czone. Jeśli rosyjski następca tronu odwiedza te­
raz Wiedeń, jest to głównie rezultatem zwro'u 
w polityce AusDyi. Rosya życzy sobie zawsze 
d brycb stosunków pod warunkiem, aby gabinet 
wiedeński to umożliwił. Jeśli też stosunki teraz 
przy wrócone ni zostaną, będzie Rosya szczerze u 
radowaną. W kwestyi bułgarskiej jest stanowisko 
Rosyi poprawnem; kwestya ta zaś jest jedynem 
niebezpieczeństwem dla pokoju. Wiedeńska wi­
zyta carewicza nie oznacza tedy żadnej zmiany 
polityki rosyjskiej. Zmiana zależałaby od wyra­
żonych w Wiedniu życzeń, których spełnienie obe­
cnie nie natrafiłoby na żadne trudnrści."

Kanclerz C a p r i v i  bawi już w Monachium. 
Książę-rejrut przyjmował kanclerza na posłucha­
nia w obecności mistrza ceremonii bar. Perglera 
i mniejszej świty dworskiej. Podczas andyencyi, 
śtóra trwała 10 minut, wręczył książę rejent kan- 
e’erzowi order św. Huberta. Jak wiadomo, z Mo­
nachium podąży kanclerz do Włoch. Grispi ma 
wyjechać naprzeciw niego do Werony. Do Medy- 
olanu przybędzie Caprivi jutro przed południem, 
w sobotę uda się do Monzy, gdzie przez cały 
dzień będzie gościem króla Humberts, któremu 
wręczy własnoręczne pismo cesarza Wilhelma. 
Dnia 9 b. m. wieczór opuszcza kanclerz Medyo- 
lar, a krąży pogłoska, iż w powrocie powitanym 
zostanie w Kufstein przez hr. Kalnokiego, który 
go odprowadzi do Rosenheim, zkąd wprost uda 
s'ę do Wiednia. N emieckie dzienniki wyrażają 
sympatyczne życzenia kanclerzowi z powodu po 
dróży jego do Wioch i spodziewają się, iż pier­
wsze osobiste spotkanie się obu mężów stanu bę­
dzie bardzo skutecznem dla dalszego pielęgnowa­
nia stosunki w przymierza między Niemcami i 
Włochami. Kanclerzowi Capriv emu w podróży to­
warzyszy tylko jego adjutant, nikt zaś ze służby 
dyplomatycznej.

Wczoraj miała się zebrać w Brukseli ponownie 
k o n f e r e n e y a  a n t i n i e w o l n i c z a .  Jak wiado­
mo, oparła się była Holandya pobieraniu ceł przez 
państwo Kongo, które bez nich nie byłoby miało 
środków do zwalczania niewo'n:ctwa Później wy­
stąpiła Holandya z odmiennemi nieco propozycy- 
ami, które będą przedmiotem obecnych narad, ró­
wnie jak wybór komisyi technicznej, przewidzianej 
w protokole przeszłego posiedzenia. Panuje powsze­
chne przekonan:e, że Holandya zgodzi się ostate­
cznie co do ceł na postanowienia, przyjęte przez 
inne mocarstwa.

Listy z nad Adryatyku.
(Ciąg dalszy).
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Statek parowy, mający nas odwieść do Veglii, 
przybija wieczorem do Smerga, małego portu na 
wyspie Cberso, do którego ze szczytu góry zstę­
puje się bardzo stromą drogą, całą w schodach. 
Wyspa w łuk się zagina, tworząc zatokę — cały 
stok góry okryty bardzo bujną roślinnością, raczej 
krzaków zbitych w gęstwinę niż lasu — z pomię­
dzy tej gęstwiny wygląda parę odłamów czarnego 
muru, jakieś ruiny jakby starego zamczyska — 
zbliska przypatrzywszy się dopiero, poznaje się 
parę domów z gruzów skleconych i rozpadających 
się w gruzy. Nic bardziej malowniczego, ale i 
nędzniejszego. Mury czarne jakby po pożarze, a 
tak zarosłe trawą i krzakami, że się kryją w zie­
leni. Jakieś z dawnych czasów pozostałe łuki i 
kolumny, jakieś lochy, pełne wody stojącej i ple­
śni. Co tu było — kastel jakiś wenecki, willa, 
osada zamożniejsza? Nie sposób dopytać; teraz 
ze trzy, czy cztery rodzin wegetuje wśród ruiny, 
żółtych, wyschłych, drżących od febry, która tu 
panuje.

Droga do Veglii śliczna — morze jak łuną czer­
woną objęte o zachodzie słońca. Okrążamy Cherso, 
mijamy wyspę Pławnik z jej morską latarnią i 
parę mniejszych Scoglie. Morze blednie, traci blask 
i przejrzystość, staje się srebrno-popielatego ko­
loru. Księżyc zjawia się blady, omglony — w dali 
szarzeją coraz wyraźniej zarysy Veglii, wreszcie 
w głębi zatoki na tle zielonych gajów miasto się 
roztacza z wielkim kastelem z weneckich czasów, 
czarnemi basztami i sklepionemi bramami, ze 
smukłą wieżycą katedry i paru mniejszemi dzwon­
nicami innych kościołów.

Gdzie nocować? Oczywiście w Albergo, Alber- 
go tout court, bo niema ich dw óch w Veglii. Idzie­
my przez miasto — przechodnie, poznawszy po 
dróżnych, niepytani wskazują drogę. Albergo, choć 
jedyne, jest bardzo porządne i czyste — nie wiem 
naprawdę w jak wielu galicyjskich miasteczkach 
spotkałbym równie dobre. Ceny bajecznie niskie, 
dobroduszność, prostota, poczciwość naprawdę 
ehyba przedpotopowa. Za wino dla odświeżenia się 
po przyjeżdzie nie chcą brać zapłaty ani tu , ani 
w innych austeryach na wyspach: „boć to prze­
cie obowiązek gościnności da cnstiano a cris 
tiano.u

Kuzyn Mgra Orsića, wikaryusz generalny bisku­
pi Mgr. Volarić ('kroacki znaczek nad c przez Wło­
chów nazywany „fajką" — la pipa  — nakazuje wy- 
miawiać c jak miękkie t, ale dźwiękiem cokolwiek 
zbliżonym do angielskiego th) oprowadza nas po 
mieście i okolicy. Katedra nazywa się la Chiesa 
nuova i słusznie nosi miano n o w e j ,  bo pocho 
dzi z XII czy XIII wieku dopiero — choć co 
prawda nic w niej o tern nie świadczy, prócz, ro 
mauako-bazylikowych form konstrukcyjnych i kil­
ku filarów bardzo starych, bodaj że jeszcze star 
szych. Obie ambony jak w Cherso w mur wpu­
szczone i trzymające się cudem jakimś ekwilibry- 
stycznym, jak pochyłe wieże w Bolonii i Pizie. 
W posadzce kilka starych płyt pomnikowych, gro­
bowce biskupów z łacińskiemi i słowiańskiemi na­
pisami; w bocznej kaplicy wcale ładny pomnik 
grobowy poprzedaiego biskupa, bardzo sprawie 
chorwackiej zasłużonego prałata; w zakrystyi — 
utrzymanej, nawiasem mówiąc, jak wszędzie w tych 
stronach, w porządku, który bodajby był naślado 
wany przez polskich zakrystyanów — śliczne or­
naty z wyszywanemi obrazami en haut relief na 
złotogłowiu, — roboty należące do najpiękniej 
szych, najdelikatniejszych, najlepiej wykończonych, 
jakie mi zdarzyło się widzieć, uderzające całą 
świeżością barw, a jak zapewniają i sam styl 
świadczy, wcześniejsze od XVI wieku.

Obok katedry, kościół św. Kwiryna, dawna ka 
tedra, dotąd w ustach ludzi il duomo. Z faktem 
dokonanym język Indowy nie liczy się, choć fakt 
ten trwa tylko sześć stuleci. Kościół z VIII wie 
ku ale przebudowany, nie przedstawia nic cieka­
wego, podobnie jak parę innych kośeiołów i kia 
sztorów miasteczka, liczącego 1600 mieszkańców, 
tuzin pałaców z weneckich czasów, z herbami nad 
bramami, — Corso długości może dwustu kroków, 
wąskie, kręte, ale bardzo czyste uliczki i ogromne 
lwy św. Marka na wszystkich gmachach publi­
cznych. Czas tu prawie śladów nie zostawia — 
wszystko takiem jest, jakiem było przed paru wie­
kami — tylko troszkę ciemniejsze i pochylone 
w ziemię — i nie można się oprzeć złudzeniu, że 
tu jeszcze Signoria włada, że w oknie palazzo 
municipale zamiast grubego podesty, palącego faj­
kę w fezie na głowie, zjawi się jakiś Proveditore 
wenecki w birecie aksamitnym i todze czarnej 
futrem podbitej, jak na płótnie Tycyana lub We- 
roneza.

Wybraliśmy się po obiedzie na zwiedzenie fran- 
ciszkańskiago klasztoru na wyspie wśród zatoki 
Ponte, jednego z głównych miejsc pielgrzymek po­
łudniowej Słowiańszczyzny i największej ciekawo 
wości na Veglii. Jedzie się pod górę drogą zasy­

paną kamieniami i dość uczęszczaną, bo prowa­
dzi do najludniejszej osady na wyspie, do Ponte, 
odległej o dwie małe godziny. Strój wieśniaków 
uderzył mnie — najzupełniejszą tożsamością z u 
biorem wieśniaka ukraińskiego, oprócz czapki ba­
raniej i świty. Zupełnie ten sam sposób noszenia 
obuwia, bielizny, te same słomiane kapelusze — 
a tern to dziwniejsze, że w żadnej innej polskiej 
prowincyi i w żadnym słowiańskim kraju tego po­
dobieństwa nie spotyka się, tylko w tym najdal 
szym zakątku Słowiańszczyzny na pograniczu 
Włoch i Wschodu.

Stanąwszy na górze, ma się przed sobą śliczny 
widok: wielkie okrągłe jezioro — w środku jezio­
ra wysepka, cała jednym gajem zielonym zarosła, 
z wyzierającemi z poza drzew szczytami klaszto­
ru i kościelną wieżą; na przeciwnym brzegu du 
że, białe, wesołe miasteczko, otoczone ogrodami 
i lasem. To, co się zdaje jeziorem, jest właściwie 
morską zatoką, ale nie widać wcale wąskiego ra 
mienia, łączącego z morzem i ta powierzchnia 
wody tak jest cicha, gładka, bez fal i ruchu, że 
morza me przypomina całkiem.

Nieraz mnie to uderzało, jak dziwne poczucie 
piękna mieli zakonnicy wszystkich krajów w wy 
borze swoich siedzib. Można przysiądz, że przy 
założeniu takiego klasztoru z pierwszych i średnich 
wieków w kilkunastomilowem promieniu wybrano 
punkt może niekoniecznie najczęściej dogodny, ale 
z pewnością najpiękniejszy. Czy jest coś majesta- 
tyczniejszego nad Monte Cassino, które jak monar­
cha ze szczytu ogromnej góry panuje nad szero­
kim ziem obszarem, leżącym u jego stóp? Cóż 
w swej dzikości bardziej uroczego nad Trinita 
della Casa lub Subiac? Wszystkie te stare opa­
ctwa benedyktyńskie jeszcze wspanialsze i pię 
kniejsze od drugich — taka Monte Vergine i Mon­
te Corona, taki Georgenberg, Melk... trzebaby chy­
ba stronnice całe imion wypisać. A Camaldoli przy 
Neapolu i przy Salerno z widokami uważanemi 
za najpiękniejsze w świecie, a Assyż, pełen ideal­
nego wdzięku, jak Peruginowskie i wreszcie Ra 
faelowskie sztafaże, a Capuccini przy Amalfi, 
a florencka Cestora — nawet i greckie klasztory 
Wschodu pouczepiane ponad urwiskami gór nie­
dostępnych, bez komunikacyi prawie z ziemią, ale 
z obrazem dającym przedsmak nieba. Zkąd ten 
zmysł estetyczny tak głęboki nawet u prostaczków, 
jakimi byli nieraz założyciele klasztorów? Czy 
nie dlatego czasem, że oderwanie duszy od ziemi, 
zbliżenie jej do Boga, robi ją  wrażliwszą i czulszą 
na wszystko, co doskonałe, a więc i na piękno, 
jako na jeden z przymiotów doskonałości przed­
wiecznej ?

Naszych znaków i rozpaczliwych hukań o łód­
kę nie słyszą jakoś w klasztorze — na szczęście 
słyszą je inni. Barka, płynąca z Ponte w przeci­
wną stronę zatoki, zwraca się ku nam i zabiera 
nas na wyspę, choć tak naładowana, że cudem 
jakimś nie idzie na dno. Pełno w niej kóz i ka­
pusty, znpełnie jak w tej zagadce, którą lud nasz 
tak lubi. W porcie klasztornym i ogrodzie pusto, 
możnaby oberwać wszystkie jagody, których moc 
wielka czerwienieje na drzewach, a może i same 
drzewa wyrąbać, nimby się ktoś pokazał, ale na 
szczęście jest to gatunek Arkadyi, oszczędzonej 
dotąd przez cywilizacyę — i przez złodziejów. 
Chodzimy wokoło wyspy w gajach Bwobodnie za 
rosłych wśród wysokiej trawy, pełnej kwiatów 
żółtych i błękitnych, których zapach ostro mięsza 
się z wilgotnym oparem morza. Tu i owdzie kapli 
czki napół ukryte wśród laurów i migdałów; 
w środka samym gmach ogromny, szary, obronny 
grnbemi marami i basztami — to klasztor. Wy­
naleziony nie bez trudu wikaryusz klasztoru — 
gwardyan popłynął na morze ryby łowić — ude 
rza nas, podobnie jak i paru innych braci, czupry­
ną tak ogromną, jak u greckich duchownych. 
Bujne czarce włosy, podgolone na skroniach, spa­
dają mu aż na szyję. Co kraj to obyczaj — wszak 
o krok ztąd, w Hercegowinie i w Albanii Fran­
ciszkanie i Jezuici noszą wspaniałe wąsy, a golą 
brody, aby się do przyzwyczajeń miejscowych za­
stosować. Widziałem zaś takiego misyonarza: ze 
swym słowiańskim typem, silną, barczystą budo 
wą i rumianą, ogorzałą twarzą, z siwiejącym, na 
strzępionym wąsem, mógłby służyć za typ wiej­
skiego szlachcica, jakiegoś Rębajły, niezłażącego 
z konia i niepuszczającego korda z garści.

Kościół duży, ładny w swej prostocie i braku 
ozdób wszelkich, z ołtarzem drewnianym, istotnie 
ślicznym, o formach wczesnego odrodzenia nie­
zmiernie czystych i szlachetnych, z malowidłami 
z końca XV i początku XVI wieku, bardzo za 
sługującemi na uwagę. Jedna predella uderzyła 
mnie szczególniej: cała pełna złotego światła i 
tych aksamitnych tonów karnacyi, któremi olśnie­
wają koloryści weneccy — przypomniała mi Btar 
szego Palmę — może to pędzel jednego z jego 
uczniów.

Przed ołtarzem mnich stary klęczał nieruchomy, 
zatopiony w modlitwie, jak posąg; słońce zacho­
dzące z okna nad ołtarzem oblewało głowę jego 
falą blasków czerwonych i złotych, jakby nimbem 
świętych. Staruszek ociemniały, najstarszy z ka­
płanów w klasztorze i na wyspie, dnie całe na 
tern miejscu spędza w cichej rozmowie z Bogiem. 

Klasztór ubogi, ale czysty, świeży, wesoły, nie

ma tego wstrętnego zapachu pleśni, lochów, kuchni 
na starem maśle i zgniłej kapusty, jakim się zbyt 
często odznaczają polskie klasztory. Mury grubości 
niezmiernej wytrzymały niejeden już napad. W re­
fektarzu trzeba odbyć niezbędny w tych stronach 
obrządek próbowania wszystkich win klasztornych, 
a gościnność słowiańska pilnuje, aby to nie była 
czcza ceremonia. Zaklinamy się wciąż, że nie mo­
żemy więcej; wlewają nam niemal do ust, przy­
sięgając, że to już ostatni raz i ostatni gatunek, 
a za chwilę zjawia się braciszek i z miną taje­
mniczą i obiecującym uśmiechem wyciąga zpod 
habitu jakąś okurzoną, zapleśniałą butelkę, i kła­
dąc palec na nosie, szepce do ucha jakąś niepra­
wdopodobną datę jej narodzin. Są to wszystko 
własne klasztorne wina, niektóre istotnie stare 
bardzo, jedyny zbytek ubogiego domu synów św. 
Franciszka, zbytek, popełniany zresztą tylko dla 
gości i przez gości, bo gospodarze piją dla towa­
rzystwa swoje codzienne kwaskowate winko.

A potem powrót przez morze do Ponte. — Już 
ciemno. Księżyc w pełni żółtą swą tarczą zawisł 
nad wyspą wśród bladych obłoków, rwących się 
w kawały, jak zwoje puchów białych. Zielona 
gęstwina wyspy i ciemne mary klasztoru zbijają 
się w masę jednę zatartą, w konturach zewnętrz- 
aych tylko rysującą się wyraźniej. Wokoło pod­
niesione brzegi szarzeją w liliowych odcieniach 
półmroku; po gładkiej płaszczyźnie morza ślizgają 
się, trzęsą, srebrzą migocące blaski księżycowe. 
Na przeciwnym brzegu w miasteczku zapalają się 
jedne po drugich światełka i w wodz;e nad brze­
giem odbija się długi podwójny łańcuch płomy­
ków, jakby dwa sznury nawiązanych przy sobie 
świętojańskich robaczków. A tymczasem z wieży 
klasztornej na wyspie odzywa się cichy, srebrny 
jęk dzwonu na Ave M aria ; drugi mu odpowiada 
pełniejszy i niższy z dzwonnicy parafialnego ko­
ścioła na lądzie; zdała od przeciwnej strony brze- 
gów  ̂ i od Veglia dochodzą cichsze przytłumione 
dźwięki. Wiatr je zbiera razem i roznosi szeroko 
po wodzie — drgają długo w powietrzu nad na­
mi cichą srebrną nutą i płyną w dal na otwarte 
morze w falach powietrza, jak stado mew, odla­
tujących ku brzegom nieznanym.

Nasi wioślarze krzyżują wiosła i ze spuszczoną 
głową składają ręce do modlitwy — zdaleka od 
łodzi, kierującej się ku pełnemu morzu, podnosi 
się pieśń pobożna na cześć Maryi, „Gwiazdy mo- 
rza“— i miesza się z przeciągłemi tonami wieczor­
nego dzwonu.

(Ciąg dolny nastąpi).
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Oficjalna lista n o w e g o  g a b i n e t n  g r e c k i e ­
go  odpowiada ogłoszonej niedawno kombinacyi 
z tą zmianą, iż Gerokostopulos objął tekę oświa­
ty, a Zaimis tekę sprawiedliwości. Ministrowie 
mieli wczoraj złożyć przysięgę i natychmiast obej- 
mnją urzędowanie.

W dłngim liście do T a t i s z c z e w a  polemizuie 
jenerał K a n i  b a r s  z poglądami Stambułowa na 
jego misyę w Bułgaryi. Miał on tylko, jak utrzy 
maje, skromne zadanie doprowadzenia do odłożę 
nia wyborów, do zabrania i uwolnienia oficerów 
rosyjskich. Były to dwa żądania nieodzowne dla 
wynalezienia kandydata do tronu bułgarskiego

zaS rvw 2ń  i J 0k J T  r yebh  je8‘ dotkl,W,e odczut* p m z  8kraJne stronnictwo tego rodzaju „kompromisy" zdobywali się pano Sekcya wo j s k o wa  i dobroczynna odbyła również
.Pognie ażeby deputowaniIangielskie. wie „politykuiący" dwóch głównych narodów sło ' •  ‘ ‘ 7 *

S  narlom! • T  ,-prZf  l w Westminster Dwór dotąd w Balmoralu. Mówią, że przy oka- wiańskich. W podobnych wypadkach zawierali 
H  1 • ln? Z,ał w obradach Dad zy» pobytu swego w Berlinie na ślubie księżniczki oni niemą ugodę w celu wzajemnego wykrycia 

S S K  J S S a S T * . 0! ? ®  r ° narchl,‘ J Wiktoryi> naj8tar8z? 8yn k8i?cia Wa,ii 1 domnie-„zdrajców" swogo narodu, a po zwyciężeniu 
» tn n ^ « lA  i°  * Je8zcze P- Glad- many następca, zaręczy się z jedną z niemieckich i zdyskredytowania z większą jeszcze nienawiścią

miejscowych kwestyj, jak samorząd księżniczek. Wymieniają aż trzy księżniczki i i większem „nieprzejednaniem" rozchodzili się
1 . nr, i wszyscy zdają się pewni swych informacyj. Nie- w strony wprost sobie przeciwne...

długo trzeba będzie już czekać na sprawdzenie I „Czy nie czas już, ażeby obydwa narody uwol- 
tej wiadomości. Iniły się od tych intransigeants, od tych russkich

Szkocyi, wyzwolenie jej Kościoła i t .  p. Co doi 
samorządu Szkocyi i odrębnego parlamentu, to ] 
nie sądzi, ażeby sprawa ta była już obecnie doj 
rżała, aby masa narodowa szczerze samorządni 
pragnęła. Praktycznie nic takiej

S p r a w y  s e j m o w e .
_ _ _ mc takiej autonomii nie

wynalezienia aanayaata do tronu bułgarskiego i staje na zawadzie i nikt zapewne nie posądzi 
uspokojenia umysłów. Ze się misya jego me powio- Szkocyi, iż zamierza zerwać swój organiczny we-

!° naIei?  JfldynieJ 8tlY owiree<mtów zeł z Wielką Brytanią. Kwestyę tę należy zosta-l Komisya p o d a t k o w a  obradowała nad wnio
do porozumienia się z Rosyą. W celu pojednania I wić czasowi i sztucznie jej nie rozgrzewać. Całelskism n Stanisława Stadn’ckieiro drtvczacvm
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11 polskich Bochefortów, od ich wspólnego zgubne' 
go wpływu ? ..  Czy nie lepiej okazać więcej ufno­
ści i szacunku tym spokojnym ludziom, którzy 

lnie chcą p o j e d n a ć  s i ę  z nienawiścią, którzy 
lnie chcą wierzyć w beznadziejność braterskiej 
zgody między Bosyanami i Polakami, i nietylko

w dniu wczorajszym posiedzenie pod przewodnictwem 
r. n>. Dra Pareńskiego i uchwaliła projekt budżetu 
na r. 1890 dla działów: wojskowego, poPcyi sani­
tarnej i dobroczynnego.

—  W Kole artystyczno - literack iem  odbył Bię wczo 
raj wieczór muzykalno - deklamacyjny, który zgroma­
dził b»rdzo liczną publiczność. Wszystkie salony Koła 
były szczelnio zapełnione, a w głównym, gdzie s :ę 
odbywała produkeya, zasiadło przeszło sto osób, a 
między temi liczne grono pań. Program ułożony przez 
n. Frjtnniaalrfl Rulirttincrn o / ł s n o m . _  • 11p. Franciszka Bylickiego odznaczał s !ę nietylko wielką 
obfitością i rozmaitością, ale nadto bardzo starannom 
opracowaniem i doborem utworów. Niepodobna iść 
ściśle za programem, gdyż numerów było kilkanaśc:e, 
ale szczegó'ną uwagę zwróciła gra p. Hocka, który 
prześlicznie wykonał sonatę Rubinsteina, Adagio 

i Czardasza. Chór „Sokoła" śpiewał kilka
Z.

ostatni
m S u S T  "  W -  * * & > ! ' » * « s is  i , k » c ««<*— I • ^ R-oscioia Katolickiego| Po dłuższej aysknsyi uchwaliła komisya prze-1dość długim pobycie Najjaśn. Państwa w Skier-1macyjna wypadła znakomicie. Utwór humorystyczny

rewindyko-1 niewicacb, gdzie tym razem nie było ani obcych I Bartelsa, p. t. „Chrześcianie," wygłosił p. Ruszkow 
panujących, ani dyplomatów, ale natomiast wy |ski wybornie, z niepospolitym humorem; również

n i. należy w lekceważenia p e .n g i B o„i. W .nV lw -Irlandyi. Jak w l i -  WJP‘al*
szen m  s.e z regentami zachowywał on zawsze | państwowy presbyteryański, który tak samo u | wania na rzecz powiatów prawa pobierania doszeniu się
ton łagodny, zastosowany do charakteru swego u-|gniata sekty rozmaite, co się 
rzędowego. Noty, jakie przesyłał rządowi, były I wykłuły i rozgałęziły, jak to
także stanowczemi, bo inaczej występować 1 .............
mógł.

Stambułowa stara się Kaulbars 
w jak najgorszem świetle. Utrzymuje,
zał on się słowem honoru
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z jego organizmu I datków od tego podatku dochodowego, a nastę-lszło na jaw wiele uczuć wiernopoddańczych ludu, Siemaszko, który za deklitnacyę „Sprawozdanie Dosła"
nielściół Dahstwowv ’ anVlik.A.bi CnK» W» ?me załatw ę sporną kwestyę w drodze ustawylktóry skorzystał z dobrodziejstw reformy włościan I i bajkę „Gaweł i Paweł" zebrał rzęsiste oklaski —
me j  ściół państwowy anglikański. Oba u ta im y wane |  k rajow ej powołuje się komisya na art. jskiej zgodnie z zasadniczemi przepisami z 19 lu - |w  krńcu p. B. wygłosił bardzo ładnie wiersz Ko-

Padół płaczu."
Współudział pierwszoriędnych sił sceny naszej w tych

książę Battenberg zestał ponownie wybranym, a| 
mimo tego odstąpił od kandydatury jego na żą-l 
danie innych mocarstw. Utrzymuje dalej Kaulbars, 
że Stambułów przedłożył mu sfałszowany list Bsn- 
derewa, w którym tenże oświadcza, że za cenę I 
wmięszania się Rosyi w jego sprawy nie chce 
być uwolnionym. Głównym celem Stambułowa |

w '  '  » W J  U    i    - . -  —W ĘT W ^  V J  * J  J

szem posiedzenia sejmowem postawiony zostanie I cioletnia cisza w tej kwestyi niem a żadnego zna-
wej rozterce. Idzie tedy o rozerwanie związku I wniosek wzmocnienia komisyi podatkowej o dwóch leżenia, nie zostawiła żadnego śladu dla obu zain- 
pi między kościołem urzędowym a państwem, oIczłonków. Iteresowanych w tej kwestyi stron? Czyż cisza ta
rozdzielenie majątku, o pozostawienie wszystkich I K l n b  s e j m o w y ,  powstały z dawnego cen-1 nikogo nie uspokoiła i nic nie zmieniła? Jednem 
wyznan ich własnej, wewnętrznej, moralnej sile. I t r  urn, zastanawiał się nad kwestyą ewentualnej I słowem: czyż i teraz wszystko ma nadal pozostać 
Jest to retorma potężna i me można przypuszczać, I konwersji długu indemnizacyjnego i zaciągnięcia I po staremu między społeczeńst. . - - . •  >■-----------— o- indemnizacyjnego i zaciągnięcia

b«dzl® Przeprowadzona w nagły, rewolucyjny I pożyczek na inwestycye. W dyskusyi większość 
sposób. W Anglii stronnictwo katolickie agituje I oświadczyła się przeciw konwersyi długu indem

między społeczeństwem ruskiem i pol-

były materyalae korzyści. Wiem, że do zamordo- za taką emancypacją i przy olbrzymich postępach nizacyjnego; natomiast gotową jest za wotowa- 
wama mnie n.e dążono, bo to mogłoby się oka- jakie czym, niezawodnie plan swój przeprowadzi, niem zaciągnięcia nawet znaczniejszej pożyczki 
zać w skutkach swych mebezp.ecznem, ale w celu W księstwie Walii agitacja za wyzwoleniem sekt na cele inwestycyjne, skoro szczegółowy proSam 
okazania nienawiści do Rosyi zezwolono jednak I protestanckich z pod jarzma urzędowego kościoła I polityki inwestycyjnej zostanie przez Sejm zaak- 
na pozorny zamach na mę życie jest już tak żywą, że rząd na trzech ostatnich se- ceptowauy. P '

Najbardziej zajmującemi są w liście Kaulbarsa syach był co rok zmuszony wycofać swój bill o Klub l e w i c y  odbył wczoraj w południe posie-,rowno w rozsannie.szycn warstw:
z którlP się^niezawsze m dTa* Jnż i  roO T Ss.?’ taT nr\Cwi«Ch' ̂  ,Slkocyi..dwa stronnictwa są do- dzenie, na którem zastanawiano się nad projek- też i polskiego „społeczeństwa", z Którą Się mezawsze zgadza. Już w roku 1885,1 tąd prawie jednakowej siły, jak można się było I tern ewentualnej zmiany ustawy drogowej. Pol  
kiedy go w Wiedniu odwiedził książę Kobureski I przekonać Drzv roznrawach w narlamnnniA * . i j  I

mezaprzeczenie jed ią  z wielkich 
ztrabcyj. M cżia też mieć nzdtieję, że ccrzz to szfr- 
sze koła towarzyskie zaprtgną uozeatniozjć w tak 
pięknej i szlachetnej zabawie.

S traszn a  cksplozya. Dziś o godzinie 1 w po­
łudnie rozległ się w mieście naszem silny huk,  sły­
szany w dalekim promieniu w okolicy Stradomia. 
Był to wybuch materyałów palnych w kamienicy na 
Stradomiu położonej naprzeciw kościoła XX, Misyo- 
narzy a mieszczącej skład apteczny p. Wiśniewskiego. 

Osoby przechodzące wówczas tamtędy opowiadają,

kiedy go w Wiedniu odwiedził książę Koburgski I przekonać przy rozprawach w parlamencie z oka-1 przeprowadzeniu dyskusyi postanowiono oświad- 
l oświadczył, że gdyby go wmiejBce księcia Bat-1 zyi wniosku Dra Camerona. P. Gladstone, znajda |czyć się przeciw wszelkim zmianom tej ustawy

ara i nown »nn nfriw. i jąC gję tutaj na gruncie drażliwym, podminowa-|w r. b., gdyż obecna ustawa jest lepszą, niż była I
uym, pokazał się ostrożnym. Pragnąłby, ażeby | dawniejsza, a dalsze zmiany nie są na czasie. 

|trzy odrębne kościoły protestanckie istniejącej Następnie uchwalił klub domagać się w Sejmie I

Adres kapłanów dekanatu Dąbrowskiego 
do Najprzewieleb. X. Biskupa Tarnowskiego.

Jaśnie Wielmożny Najprzewielebniejszy Księże
. . .. . . . , . - _ , . .  —   0. ----------------—  ̂ w,, u a i Biskupie 1

wystąpiono rzeczywiście i  t ,  kandydaturą, Rosya|czna i miejscowa, powinna być rozstrzygnięta160 000 złr., na tak długo, dopóki fundusz ten n ie | Najpokorniej podpisani księża dowiedzieli się o
na re&o-

tenbergskiego na tron bułgarski powołano, utrzy­
mywałby najlepsze stosunki z Rosyą, doniósł oni 
do Petersburga, że książę ten przewiduje upadek I
Battenberga i występuje już ze swą kandydaturą. I w Szkocyi pojednały się, ale jeżeli to niemożliwej |  podwyższenia dotacyi ~rocznej~ nV ’fondusz "noży" I 

W1l C. awae0 ?19 m?że.’ żek l,edy w n iS 87! 40 kwestya ich wyzwolenia, jako czysto teologi-1 czkowy na cele przemysłowe z 30.000 złr. na
SU J " n -7’ ,1  ‘ fU1»*rzygnięiaiou u w  zir., ua iaa aiugo, aopóKi lunausz ten niel Najpokorniej podpisani księża dowieds

i l l L l n ? ! 11 h!  bezradną. Gaaiteż Kaul-1 przez nich samych, a do haseł liberalnego stron-1 wzrośnie do sumy 500.000 złr. Pierwotna uchwała I adresach, które Duchowieństwo zebrane 
Ld.0.,n ■ F .y  d*°l ł  ■■ pownnnchn,oh » c i,g n i« l,l .ejm0wn o«nMn /l ,  „ , 80to4ć tego <«ndU n„ 1 ’ -  * " c“° " e“ tw0 -polecenia, aby jakiego kandydata na tron zapro-|być nie potrzebuje.

ponował. Okazało się też później, że życzliwi Ro |  Podczas gdy p. Gladstone bawił w Szkocyi p 
syi Bułgarowie wierzyć wcale nie chcieli, aby on | Balfour, minister dla Irlandyi, udał się na osóbi- 
me wiedział, kogo Rosya przeznacza na tron buł-1 sty objazd powiatów nawiedzonych nieurodzajem 
garski. Ich ufność w Rosyę została przez to nieco |  ziemniaków. Ta inspekeya będzie poprzednikiem 
zachwianą. Kandydatura późniejsza Mingrelczykaj środków, jakie rząd przedsięweżmie dla ulżenia 
była ze wszech miar niemożliwą. |  klęsce. W Irlandyi samej wywarła ta podróż nie-

W ogóiności zgadza się Kaulbars z zapatrywa-1 popularnego męża stanu wrażenie dobre, jako nie , 
mami Tatiszczewa, chwali jego ostatni artykuł i|zaprzeczona oznaka dobrej woli, i żal jedynie że 
mniema także, że przychylność dla Rosyi mogła-|p. Balfour nie mógł jak parę dni pozostać w Ir- 
by się znaleść w Bałgaryi, ale nie trzeba znówliandyi i nie zwiedził wielu innych miejscowości 
żądać od Bałgarów, aby Rosyę więcej kochali, niż I gdzie kwestya agrarna wywołuje ciągłe nieporo- 
siebie samych. Jeśli się znajdzie sposobność po-1 zumienia.
jednania Bułgaryi z Rosyą, będzie się ostatnia| Radykalny deputowany Labouchćre wziął ini-| 
musiała pogodzić z tą koniecznością i przyjąć I cyatywę w wystosowaniu petycyi do korony, aże 
chociaż drugie m-ejsce w sercach bułgarskich. In-lby parlament obecny, jako nieposiadający już u- 
nego stosunku tylko niepraktyczne głowy żądać Ifności kraju i 5 ’ ’ ’ '

po
skiem ?

„Jesteśmy przekonani, że na to pytanie rzeczy 
wisttść, jeśli badać ją będziemy uważn;e i bez
uprzedzenia, da nam zupełnie zadawalniającą od _ _____  ___
powiedź. Wrócimy jeszcze do tej sprawy w oso-1 iż widziały, jak brama kamienicy tej ^wysadzońrśiłą 
bnym artykule, w przekonaniu, że samo jej posta-lgazów wraz z zawiasami z kamiennych oddrzwi i rzn 
wienie zasłuży sobie na uwagę i współczucie za-1 eona z niesłychaną siłą przeleciała na d ru g ą  stronę 

Klub l e w i c y  odbył wczoraj w południe posie-1równo w rozsądniejszych warstwach naszego, jako-1ulicy i rozbiła się w kawałki. W tej samej prawie
chwili przechodził wóz kolei konnej w pobliżu tego 
miejsca, lecz szczęśliwym trafem nie został dosięgnię­
ty pociskiem, który jadącym groził niebezpieczeństwem. 
Również z przechodzących nikogo nie raniła brama.

Równocześnie z wysadzeniem bramy wyleciały szyby 
z okien kamienicy, a płomień zaczął bnchać z piwnicy 
i sieni na nlicę i podwórze. Przerażona właścicielka 
składu zegarków na I piętrze tego domu pod firmą 
Gisek Pamm zaczęła w pierwszej chwili wyrzucać 
zegarki na ulicę, a wszystkie zegary i zegarki w chwili 
wybuchu spadły w tym składzie z ścian na podłogę.

Zdawało się, że cała kamienica się pali, a w pier­
wszej chwili nikt do piwnicy, zkąd dym i pł mienie 
się wydobywały, dostać się nie m ógł, aczkolwiek 
wiedziano, że w piwnicy tej byli ludzie...

Dopiero z przybyciem straży rozpoczął się ener­
giczny ratunek, którego domownicy dać nie mogli. 
Straż do wnętrza piwnicy również odrazu dostać się 
n’6 mogła, rzucili się wszakżs w osifń  na najwyższą 
kondygnację schodów brandmistrze Henzelmann i Stem- 
piński, by ratować ludzi. Znaleźli też dwie ofiary na 
pierwszym zakręcie schodów, wyrzucone z wnętrza 
piwnicy siłą wybuchu. Byli to Gustaw Charzewski, 
subject droguerji i Jakób Ktmieński, wyrobnik. Po 
krwawionycb, pokaleczonych, wyniosła straż na świeże 
powietrze i pierwszej pomocy nieszczęśliwym udzielił 
lekarz miejski Dr Scbaitter, który zaraz przybył na
m 'O ia r ta  m i r n a i ł l m  1AI  „  A  In  m T~v c* i

300 000 złr.

„Nowosti“ o stosunkach polsko-rosyjskich.

W niedzielnym Nrze Nowosti zamieszczony zo­
stał artykuł wstępny, który podajemy w całości 
w tłómaczeniu dosłownem:

„Pobyt Najjaśniejszych Państwa w Królestwie 
Polskiem, jak się przekonywamy z urzędowych 
Korespondencyj, stał się powodem improwizowa­
nych uroczystości ludowych i wyrażenia najgo­
rętszych uczuć wiernopoddańczych ludności miej­
scowej, tych uczuć, które są najzwyczajniejszym 
objawem w rdzennej Rosyi, ale

fekeye w Tarnowie i Zakliczynie u Tronu Twego, 
Jaśnie Wielmożny, Najprzewielebniejszy Księże Bi­
skupie, złożyło w skutek krytyki dziennikarskiej 
Jego Biskupiego zlecenia (Kur. I. b. r.), by Ducho 
wieństwo prenumerowało i czytało dzienniki w du­
cha kościelnym pisane.

Nie mając sposobności do podpisania tych adre­
sów, a chcąc równie zaznaczyć uczucia najgłębszej 
uległości zbliżamy się do Twego Biskupiego Tro­
nu z poczuciem kapłanów z Biskupem zjednoczo­
nych, kapłanów z nauką Bożą na ustach i w 
sercu. Z nauki Bożej wysnuwamy tę prawdę, że 
świat i dziennikarstwo nie są kompetentnymi do 
właściwej oceny (auctoritativum judicium) Bi­
skupich rozporządzeń i zleceń Duchowieństwu po­
dawanych i naruszyć nie mogą w niczem uległoo których istnie-

Iniu przyjemnie jest przekonać się tam, gdzie od 
nieodpowiadający jego aspiracyom, |  dawna szkodliwe

m°w ' irn*AA . -0 . _ tt ,, . . . |  postal rozwiązany i ażeby natychmiast nowe wy |  mmej lab więcej v , » ■ oyiraus sunaun myere eccwsium uei -acc. n v . i ram om  i i k , ze zvcin ich zagraża n ie b e z D ie c z e ń s tw o
W  końcu listu oświadcza Kaulbars, że stanowi-1 bory były rozpisane. Nie wiemy, jakie rozmiary |  zbrajając przeciwko sobie nawet pokrewne narody 120. 28). I Wnętrze piwnicy z p o w o d u  p ło m ie n i i

I zrzucie z siebie ciętar spraw publicznych i p o -Iliach  wiejskich i obdarzali podarunkami przyj-1 ubawienia dusz według wskazówek Biskupich na 
święcić się pracom literackim w swej willi w P a y s , le ją c y c h  w nich udział włościan i włościanki, a Ichwale Pana Boga.

|  AlDO 07 o m a i  nAtnAi  _• _  *11!  i _ I  M o i ia ń n ia io O T r  D n t i  rOAn..l  I-----1 - !  *1 _ * • I  * . . .I f f l R P Q P n y n C M P V A  0 7  A Q I I t t  l aitl0 w 8W®J “owej wykończającej się willi n i e l  Najjaśniejszy pan raczył zwiedzić kościół miej 
i v u n c d r u n u c n o  I M . . U L n O U  , I daleko Nizzy. Ale lord Salisbury ma w swych rę Mcuwy, w którym przyjął go z właściwą ceremo-

I kach złożone losy swej partyi, i ta niepozwolłaby I ksiądz rzymsko-katolicki.
L o n d y n  31 października. | mU ani “a ,ckwil9 8krócj ć władzy, do której m ai „Nie wiemy, jak  na te fakty zapatrują się lu- * I prawo. Ugólme nawet utrzymują, że tym razem | dzie mający pretensyę do kompetencyi w kwe-

U *) Parlament zwołany będzie na nadzwyczaj- I Izba gmin nie będzie rozwiązana, jak to pozwala18tyach „wyższej polityki.-* Bardzo być może, że 
ną dodatkową sesyę za cztery tygodnie i jako I uświęcony tradycyą zwyczaj po upływie lat sześciu, |  niektórzy z pośród naszych głębokomyśluych po 
zwykły wstęp do takowej mamy już obecnie cały I ale że dojdzie do ostatecznego swego kresu, doh-fykujących panów do pewnego stopnia zmieszają

-1-  ; J_: |siódmego roku, i że lord Salisbury przyjął to zo | 8i§ i dopatrzą się w tem wszystkiem czegoś nie-
I bowiązanie względem królowej. W takim ’ ‘ ^  1razie |
|nowe wybory nastąpiłyby w roku 1893.

W świecie ekonomicznym a raczej filantropij-1 
Inym jenerał armii zbawienia, p. Booth, rej wo-| 
|dzi chwilowo. Jest to osobistość dostatecznie zna

niej ponownie. Otóż |

szereg politycmych meetingów i mów przewodni­
czących osobistości obu stronnictw.

Najważniejszemi są te, których bohaterem był 
p. Gladstone. Spędził on dwa ostatnie tygodnie 
w Szkocyi i wznowił tę kampanię w Midlothian, 
która pozostała jako istotny unikat w pamięci po­
litycznego świata. Liczy już obecnie 82 rok życia, I na, ażeby należało mówić o 
ale rozwija działalność zdumiewającą. Ani dnia |  ten twórca sekty, która się tak niespodziewanie 
nie było bez wielkiej jakiej mowy, bez przyjmo-1 rozkrzewiła w przeciągu ostatniej ćwierci wieku
wania deputacyi, prezydowania bankietom, zwie-1 wystąpił z nową propozycyą filantropijną. W ode’, —  r - , .  ______
dzania icstytucyj, otrzymywania dyplomów hono-1 zwie swej do społeczeństwa angielskiego, żąda on | uprzedzenia nabywają siły bezwładności i
rowego obywatelstwa. Jest żywotność  ̂w tej natu-1 obecnie miliona funtów szterlingów i chce, temi |  szym ciągu wywierają wpływ na życie, wówczaB
n c  zupełnie wyjątkowa i ci, co liczyli, że śmierć I funduszami uzbrojony, uczynić wyprawę wojenną I nawet, kiedy gą zupełnie niepotrzebne i kiedy od- 
go usunie przed upływem obecnej kadencyi, za-Inie na podbicie żadnego odległego kraju, ale|daw na już znikły przyczyny, które je do życia 
czynają spostrzegać, że się przerachowali. Nic I przedmieść londyńskich, zaludnionych zdziczałym, | powołały. Każda teorya, każda partya polityczna 
prawdopodobniejszego, że p. Gladstone, w razie Izdemoralizowanym proletaryatem. Zamiarem jego |tak  samo zupełnie, jak te lub owe poglądy i sto 
gdyby wh*gowie otrzymali większość przy wybo I jest zakupić wielką własność ziemską nad Tami b a n k i, wytwarzają swego rodzaju rzomieślniczość, 
rach 1893 roku będzie przewodniczył nowemu ga-1zą, rozkolonizować ją pomiędzy uczestników, a |k tó ra  żadnych zmian nie znosi, żadnych nowin, 
binetowi. Lord Rosebery, który przyjmował go|czyste dochody przeznaczać na coraz nowe zaku Jednych  ulepszeń, żołnierz z rzemiosła nieprzyja-

spodziewanego i w każdym razie czegoś niezu­
pełnie zgodnego z polityką narodową, która, 
ich zdaniem, daje się sprowadzić do sztucznej 
niwelacyi, do nietolerancyi starego zakonu i doi 
nieprzejednanej nienawiści do wszystkiego, co[ 
nieswoje.

„Przyzwyczajenia, jak wiadomo, odgrywają rolę I 
nietylko w stosunkach życia powszedniego, ale i 
w uczuciach i pojęciach. Te lub owe poglądy i

w dal-

W dzień św. Jana Kantego 1890 roku, 
Kapłani Dekanatu Dąbrowskiego:

|X. Józef Kasprzak, S. T. D. proboszcz z Otfinowa; 
X. Jan Hołda, wikarynsz z Otfinowa; X. Lu 
dwik Kozik, proboszcz z Dąbrowy; X. An. 
toni Nowicki; X. Leon Łękawa ; X. Józef 
Pabijan, proboszcz w Bolesławiu; X. Antoni 
Churążak; X. Stanisław Rzepecki.

KROI  IKA.
Krakóte 6 listopada

—  N abożeństw o ża łobne  za fundatorów i dobro
dziejów, oraz braci i siostry umarłych Arcybractw* 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego, odprawione zostanu 
w końoiele św. Barbary jutro w piątek o godzinie 8 
zrana.

W kościele św. Barbary odprawione zostanie w pią 
tek dnia 7 b. m. o godzinie 9 srana nabożeństwo ża­
łobne za dusze zmarłych członków tutejszej kongre 
gacyi kupieckiej.

—  N ajj. P an  postanowieniem z dnia 25 lipoa b. r. 
radcy Namiestnictwa, Kazizezwolił podkomorzemu i

. .   i . - - . *. "  ■ “ iorzowi hr. Dunin Borkowskiemu, na przyjęcie i no
py wania grantów, zaludniając je dotychczasowymi I śnie spogląda na zawarty pokój: chciałby wiecznie I szenie krzyża kawalerskiego zakonu Johannitów . 
nędzarzami stolicy. Organizator wchodzi w roz I walczyć, nie otrzymał jeszcze wszystkich odzna — Pan i m in istrow a Z alesk a  z córkami
maite szczegóły, chce między innemi osiedlać I czeń; zastarzały rewolucyonista nie wie, co ma wieczór odjechała do Wiednia,
w swych koloniach przestępców, uwolnionych z wię-l robie nazajutrz po urzeczywistnieniu się jego naj- 
zienia i pozbawionych środków utrzymania, chce|goręcej upragnionych celów; dziennikarz przyzwy- 
uzdrawiać przez pracę produkcyjną i dozór p ija -g a jo n y  do urządzania codziennych podszczuwań 
ków nałogowych, nieszczęśliwe prostytutki, w ł ó - 1 „ w r o g ó w  ojczyzny", rozpscza i 8am zaczyna 

wznoszono dlań bramy tryumfalne, tłumy cisnęły I częgów, niedorostków itp. Być może, że jest wiele |  mruczeć i powstawać przeciwko „niewdzięcznej
się koło niego. Nie należy opinii publicznej szu | fantazyi optymistycznej w tym planie kolonizacyj | ojczyźnie i „nowym porządkom" --------

w Edynburgu na swym własnym gruncie, a który 
nie mógł go przyjmować i ugaszczać u siebie z po­
wodu ciężkiej choroby lady Rosebery z domu 
Rothschild, porównał Gladstona do Dandoli, we 
ncckiego doży, który w setnym roku życia pro­
wadził ojczystą flotę pod mury Konstantynopola. 

Przyjmowano Gladstona z wielkim zapałem,

wczoraj

—  P rezydent m iasta  Dr Szlach tow ski otrzymał od 
komitetu wysta y w Turynie piBmo, podnoszące wiel­
ką warteść preedmiotów, nadesłanych przez naszą | 
gminę, a dotyczących tak hiBtoryi, jak rozwoju i o 
becnych urządteń Krakowa. W liście tym prosi ko-

i tym podobnemi materyałami.
Zniszczenie, jakie ta straszna eksplozya poczyniła, 

przedstawiło się jak następuje:
Tuż nad piwnicą, w której wybuch nastąpił, znaj­

dowało się laboratoryum, w którem, o ile mogliśmy 
sprawdzić, znajdował się właściciel drogueryi p. W i­
śniewski. Etsplozya wyrwała całe sklepienie do 
szczętu ponad piwnicą, sklepienie tworzące podłogę la- 
boratoryum i w drobne gruzy rozszarpała to sklepie­
cie. Z tąd, z laboratoryum, płomień wyleciał na pod­
wórze i osmalił ganek. P. Wiśniewski doznał lekkich 
poparzeń na rękach i twarzy.

Na miejscu eksplozyi byli: prezydent miasta Dr 
Szlachtowski, radca policyjny Dr Kaiser, wiceprezy­
dent Dr Schmidt, komisarze policyi pp. Swolkin i 
Weiss, kapitan straży policyjnej p. Schumak i komi­
sarz obwodowy p. Kowalski.

Gdy straż ogień stłumiła i gazy z piwnicy wy­
puściła, przekonano s ię , że więcej ludzi w piwnicy 
aie było. Wnętrze piwnicy przedstawiało straszny 
obraz —  wszystko tu było zmiażdżone.

Dotąd —  godzina 2 '/2 po południu — nie zdołano 
sprawdzić, jaka była przyczyna wybuchu. Obydwaj 
do szpitala odwiezieni byli w piwnicy, lecz co robili, 
nie dosiły  jeszcze organa policyjne, —  bo od po­
parzonych ciężko, nic dowiedzieć się nie można. —  
Śledztwo w tej mierze prowadzi komisarz Balicki.

O godzin ę 3 ’/a po południu otrzymujemy wiado­
mość ze szpitala św. Łazarza od Dra Rosenbliitha 
„że umarł August Charzewski, że przywieziono trzy 
ofury. Kazimierz Kamieński jest ciężko, a Samuel 
Vogler lekko ranny." W jaki sposób został raniony 
Samuel Vogler —  niepodobna było na razie stwierdzić.

W ostatniej chwili dowiedzieliśmy się,  że Vogler 
zaskoczony został eksplozyą, gdy schodził ze schodów 
I piętra.

—  W sp raw ie  res tau racy i pomnika Jan a  C srasi- 
nusa K iersteina. Szanowna Redakcyo! W sprawozda-

, . • j i  u u m - m - , . i - , - - .   -—j, | . .  . - J«n porządkom , Kiedy zwracają I mitet wystawy, aby przedmioty te były pozostawione I niu o restauracyi kościoła N. Maryi Panny umieszczo •
kac w zajadłych artykułach Timesa. Ten mści Inym p. Booth a, a przedewszystkiem ów przyrząd M>ę do niego ze słowami: n^ość ju t! Usług | jeszcze przynaimniej przez miesiąc po zamknięciu |  nem w Czasie z dnia 31 października b’ r oełosił
się na mm za sw j pohezek otrzymany w sprawie I wojskowy, w którym sobie podoba, owa h a ła ś l iw a  (pańskich już wcale nie potrzeba! | wystawy, aby w nich można się szczegółowo rozpa-1 komitet parafialny prośbę do prawników krakowskich
ParneUa Ale czytając artykuły m ^steryalnej prasy reklama, budząca wstręt u wyższych umysłów, od- „Taką nieruchomością, właściwą zastarzałemu trzeć i  dokładnie je przestudyować. Oprócz tego aby się zajęli restauracją pomnik. Jana Cerasinus. 
standardu, Morning Postu e te. można spostrzedz, stręcza odeń wielu; ale z drugiej strony posiada |p rzy z wyczaj emu się, odznaczają się te, do naj- prosi komitet wystawy, aby gmina pozwoliła przesłać Kiersteina, sławnego prawnika krakowskiego z XVI

Ĉ°nei-*l Jlr J . AnSln on tyl® zapal? 1 .Je8t tak nieporównanym agitato wyższego stopnia nienormalne warunki, w jakich te przedmioty na inną wystawę specyalną, która się wieku, umieszozonego na zewnętrznej ścianie kościoła
szacunek dla antagonisty politycznego me wy-lrem, że prawie me można wątpić o wprowadzeniu|od dawien dawna znajduje się wzajemne życie odbędzie w jeduem ze starożytnych miast włoskich,'- 1 - • •- •
Macza, wierności dla swych własnych zasad. w czyn choćby części obecnego programu. Dzień Polaków i Rosyan. W sferze tych warunków wza oeiem „poznania z temi cennemi okazami wystawo 

Wiele ważnych mów Gladstona poświęconych niki rozbierają go poważnie, a w Anglii i fortuny jemnego bytowania, zdaje się, niemasz miejsca wemi jak najszerszych kół włoskich. Z temi samemi
było sprawie irlandzkiej. Usprawiedliwiał się z tego li dobroczynność filantropijna są niewyczerpane, | dla tej świętej prawdy, żę wszyscy ladzie są wyrazami uznania otrzymał też Het od komitetu Wy
monotonnego powracania do jednego i tego samego nie zdziwiłoby nas tedy bynajmniej, gdyby przy I b r a ć m i ,  i że moralnym obowiązkiem każdego „tawy w Turynie p dyrektor Niedziałkowski,
przedmiotu przed swymi słuchaczami i utrzy my- najmniej połowa żądanego miliona niezadługo człowieka jest dążenie do dobra i przyjaznych — Z sekcyj Rady m iejsk iej Sekcya ekonomi -
wał, że w jego wieku nie ma się już prawa roz- zebrała się w rękach biegłego przedsiębiorcy. |stosunków, a nie do nienawiści i  zła. Dla naszych csna  odbyła w dniu wczorajszym posiedzenie pod
strzeliwać działalności, ale należy ześrodkować ją Ważna wiadomość przybywa z Australii. Zmowa panów „politykujących" pewnego gatunku jak gdy- przewodnictwem p. wiceprezydenta Friedleina i roz
na punkt jeden i jego przeprowadzeniem uwień- robotników, trwająca od dwóch miesięcy, skończy-1 by nie istniała ta dobra i idealna strona nauki trząsala projekt budżetu na r. 1890, mianowicie te
czyć swój zawód polityczny, irlandya zresztą, do-1ta się ich upadkiem. Jak wiadomo, żądali robot-1słowianofilskiej, która mówi o z b l i ż e n i u  s i ę  działy, które do jej zakresu należą. Sekcya przyjęła 
póki jej sprawy załatwione nie będą, zagradza I nicy portowi, zatrudniani w b u s h a c b ,  ażeby |wzajemnem, a nie o wzajemnem nieporozumieniu I wydatki w kwotach przez Magistrat proponowanych 
przeprowadzeniu wszystkich innych i jak wyko-1 przedsiębiorcy i właściciele nie przyjmowali in |s ię  narodów słowiańskich. Iz nieznaesnemi zmianami Dalej wyznacyła sekcya
lejona lokomotywa jest niebezpieczeństwem dla nych robotników, jak tylko tych, co są członkami „Pojednanie się Polaków i Rosyan!.. Dość jest i nadal dopełnienia kontroli nad zakładem czyszcze-
biegnących po tej linii pociągów. lich unii. Przy tryumfie tej idei przedsiębiorcy by | wymówić te wyrazy, ażeby „patryoci" i „narodow-1nia miasta systemem Talarda r. m. Redyka; do kon-|

Nie można się było spodziewać żadnych nowych lliby zmuszeni zdać się na łaskę i niełaskę swych |c y “ obu stron gniewem zawrzeli, ażeby wzajemnie | troli nad czyszczeniem przez straż pożarną ulic i pla- 
argumentów. Gladstone żywi ciągle przeświadczę-1 robotników. Energia, jaką okazali w oporze wła-1 wypowiedzieli jedni drugim wiele grubiaństw i, ców oraz do kontroli nad czynnościami ekonomatu wyuooyi wczoraj w 
nie, że jedynie irlandzki miejscowy parlament, obra Iściciele okrętów, doków, fabryk itd. wybawiła ich | na mocy bezwładności, ażeby w dziwacznie utwo-1 miejskiego r. m. Wentila: wydelegowała wreszoielrzynieckiei zwłoki
dujący w Dublinie, uposażony w szeroką autonomię, I z tyranii robotników : -  — I ----------------------------- ------------------------------------- I . ■> ° . - ’ - J J
będzie w stanie zagadnienia te rozwiązać. 1 ----------- ---------

po lewej stronie głównego wejścia.
Uznając słuszność żądania komitetu parafialnego, 

przesyłam na początek kwotę 5 iłr. na kosita restau­
racyi z prośbą, aby Szanowna Redakcya zajęła się 
przyjmowaniem składek, gdyż nie wątpię ani na chwilę, 
iż prawnioy krakowscy chętnie złożą potrzebny na 
restauracyę fundusz, aby uratować od zniszczenia 
piękny pomnik sławnego kolegi zawodowego z ubie­
głych wieków.

Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego szacunku i 
poważania, z jakim pozostaje życzliwy sługa

Dr Ferdynand Wilkosz. 
(Składki dalsze zbierać będzie chętnie Administra- 

cya ntszego dziennika).
—  W ydobycie zwłok. Józef Wohlhaim, wyrobnik, 

wydobył wczoraj w południe z Rudawy na ulicy Zwie- 
mężczyzny, w którym poznano

h  & rami r ,.ników *. z»dała jednocześnie cios rzonym związku z rozdrażnieniem narzucili się na sekcya do ankiety, zajmującej się budową hali zbo- Franciszka Pieniążka, lat 39 mającego, wyrobnika 
Ale,Idotkliwy socyalistyoznej agitaoyi w Anglii. Klęska!„pojednawców*. Dotychczas przynajmniej tylko nalżowej, r. m. Beringera i Kwiatkowskiego. |z  Zakrzowa. Według twierdzenia żony jego, Pienią-



CZAS i  P iątku 7 Listopada 1890.

Dołoszycki, na świadka powołany, że prócz wy I Arcyksiążęta Karol Ludwik, Franciszek Ferdynand, 
darcia ta rty  X. Hryniewieckiemu o innych zarzu-1Otton, Ferdynand, Wilhelm i Rainer, dalej na- 
tach podniesionych w proteście niewiedzą. Dodać I miestnik, komendant korpusu, prezydent policyi, 
należy, że X. Hryniewieckiemu wydano drugą I personal ambasady rosyjskiej i konsulatu rosyj-| 
tartę  i wziął udział w głosowaniu. Iskieero. Ks. Łohanow wvieehal na anntk»nin w.

żek prawdopodobnie wpadł w nocy do Rudawy w sta- że więc wysłuchanie zdań reprezentantów stanu 
nie nietrzeźwym. Zwłoki odwieziono do zakłada me- rolniczego nie byłoby wcale rzeczą zbędną i me­
dycyny sądowej. | potrzebną.

— Przeniesienia. P- Namiestnik przeniósł sekre­
tarza powiatowego Stanisława Kolasińskiego z Dobro-1 W i e d e ń  5 listopada,
mila do Lwowa, przeznaczając go do Błnżby przy Na-1 sq \ s Deknl
miestnictwie, a kancelistę Namiestnictwa Juliana Wę L cj. zwróciła 
glińskiego ze Lwowa do Wieliczki, p------------ —■

*  j g j y g r Ssspstsssflnt+k
ze Lwowa do Kamionki 
do służby przy tamtejszem

P a r y *  6 listopada. Komisya celna ukończyła 
rozprawy ogólne nad projektem taryfy celnej, 
przyjęła 34 głosami przeciw 6 w zasadzie taryfę 
podwójną i umocowała rząd do zawierania umów

I w 'n .r fo n i t - io  ------------- , . m  , skiego. Ks. Łobanow wyjechał na spotkanie w. szczegółowych, w których ani minimalna taryfa
iioiw* juazna wę Iścia zwróciła 8. z ^ gwałtowno-1 kraiowv ahv <5 ^  8zeg® !*ywod® wnosi Wy-1 księcia. wspomnianą, ani czas obowiązywania ugody ozna-
, przeznaczając go 5  „  9 prąeciw walorom kolejowym I dział krajowy, aby Sejm wybór p. Franciszka J  ę-1 Cesarz i Arcyksiążęta mieli na sobie mundury czonym nie będzie.
wie, oraz przeniósł feż , llczne realizacye wywołano JL L JU  “  fi)8* V  knryi g.min wojskich rosyjskie i wstęgi orderu św. Andrzeja, carewicz M a d r y t  6 listopada. Królowa - rejentka była

. . .  ^ Um0go Janiszewskiego L  ni/ j f l  W t e s o r a w i ? L i “  w  / '  ■ , Z>Ś m^ndur an8tryacki ze W8t«g* orderu św. Szcie- wctoraj rano cierpiącą, lecz po południu już mo-i Strumiłowej i przydzielił go l J L® • ,  Przodsiębiorstw nie uprawnia wcale do I w  teJ sprawie zabrał głos Ko r o l .  Wystąpił I pana. Cesarz pocałował carewicza w oba policzki: Igła opuścić łóżko.
żem starostwie. P 8 ym yfznego sądu, a stan giełd zagranicznych Ion z zażaleniem na krzywdy, jakich naród ruski I szczególnie serdeczne było też powitanie z Arcy- R z y m  6 listopada. W piśmie przesłanem do
idzielił z swefprywatnej s z k a H r S ®  rÓWai®Ż Powodów do >akichś “baw. rzekomo doznaje. Wybór uważa za nieważny, księciem Karolem Ludwikiem. 1 dziennika

tuły gminie Stobierno, w powiecie rzeszowskim, na tlamaczv^fA u? P ^ obloma,nt?rgu f iń s k ie g o  wyp«dzah wyborców prze-1 Wśród dźwięków hymnu rosyjskiego odbył się borów, oświadcza dep. margr. Rugini, że on i przy-

od 
w
z pierwszeństwa 
wstąpił do kompanii
Bzej ochotnik, który wzrostem swym daleko przera-l ł 7 ”“ ' /  .UŁi**JYV*,J  wnuencyą staią, zv 
sta kapitana Pliiskowa. Kiedy bowiem ostatni ma 2 1 n  . §6lerska, której Paryż poszukiwał.

swego co do wysokości, gdyż oto t e j :  Jfd7. papi.ery bankowe nie ulegają If8™y®hd*a m o g ^ mietć zaa- | Wśród głośnych okrzykó’w licznie zebranej pu |giego* okresu pokojowegoV‘żapewnić gcTuśmoTna
inii honorowej 1 pułku gwardyipie-| Rantv  , _ _ Innlitvczna ia a tni>®5łnó I 1 Cl ?dbyl się przejazd do Burgu w otwar- Ina zewnątrz przez trzymanie się potrójnego przy-

wB»y pułk gwardyi nie mógł się tak wysokim żołnie- A1 . 9 ? ^ ^ 9 9 Landerbanki 231*—,
rsem posiczycić. Wtedy był najwyższym żołnierzem | ggłg!^ > Ludwiki 206 75, Marki niemieckie

n  , ,   *     I  . . .  ~  O ------------------------------------------------> — J  "  I ■'"V— WWV* V/UU^l Oiy p i  AbjAliU UU U U łg U  ”  t/ITTftl - ■ UJ* z e w  ii

,ta wA<,;0A ^ W®Z.„tenn eilC7 ą 8ta!?L z,wła8zczalRusinów3 poważna 1 nie pora za‘«® drażnić tym powozie dworskim; carewicz siedział po pra- mierzą, na wewnątrz zaś przez 'silną'obronę in-
wej stronie Cesarza. stytucyj naszych od zamachów, wymierzonych na

Zabiera głos A n t o n i e w i c z .  | I r a g a  6 listopada. ^Komisya ugodowa zała-|nie przez stronnictwa przewrotu. Bez utrzymania
-ło M u_u _.L ^  ńe zdołałyby Włochy poprawić swych sto-

ekonomicznych.
P e t e r s b u r g  6go listopada. Nowoje Wremia

metry i 5 centymetrów wysokości, nowy ochotnik I c z n i e n  o t o w a  n o : renta pap. 88 90, |  ^dT ina  U U1 ®.W 1C i ■ | *’r a S a  6 listopada. Komisya ugodowa zała-lnie przez stronnictwa przewrotu. Bez utrzym
z pochodzenia Nadreńczyk, jest nie mniej jak o 20 1zł° *  8U8t!> papi°r- S  J> NastSPne od-|twiła paragraf 32 przedłożenia o radzie kultury pokoju nie zdołałyby Włochy poprawić swych
centymetrów od niego wyższym. Od roku 1850 pier-1 3  „ ^ edyltyT̂ P !_ ^ aukI®reinI w * Z  sobotę. |krajowej, dotyczący przedkładania opinii sekcyj.|sunków ekonomicznych.

L w ° w  6 listopada. Wczoraj wieczór odbyło I Powyższy paragraf przyjęto w brzmieniu wniesio-
I nn&1A(l7nnio  n __  • i y ■. I  ---------------  n ___o m  j . i ___________!_•

jakiś borowy, którego wysokość według dawnej mia­
ry wynosiła 26 cali, czyli 7 stóp i 2 cale. Musiano £ e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej»/ wjraivoł»« umjaa • otop t £t LMIO. JHUBI1IUU I J » i . T 1 _ * » _ j • #
dlań sprawić nietylko osobny mundur, ale osobne] en8ŁieJlo'oO 15'75,nagrudzien-maj 
łóżko, osobny stołek i osobny pałasz. Buty tego ol 
brzyma dzisiaj jeszcze zachowane są na pamiątkę 
w komorze pierwszego pułku gwardyi. Zwykle uży­
wano go tylko jako ordynansa i tylko przy paradach 
stawał w szeregu i był naturalnie wówczas przedmio

nach i obszarach dworskich w naszym kraju. — |dzą się pogodzić z ordynacyą krajową. I runku obecnej polityki międzynarodowej będącej
Uchwalono 10 paragrafów z małemi zmianami sty-l Jntro dalszy ciąg dyskusyi. jak to już powszechnie uznają, gwarancya pokoju

r t  u  | ll8t/ CZIiemi według wniosku referenta. P r a g a  6 listopada. Komisya budżetowa Sejmu Z o f ia  6 listopada. Uchwalona przez zgroma-
X e i e g r a m y  W ł a s n e  „ O z a s u  .  I Lminy posiadające własny statut, oraz 30 miast uchwaliła podziękować Namiestnikowi hr. Thun, dzenie narodowe przez aklamacyę odpowiedź na

- ................. — o , ----------------  r --------- , -------  I Większych objętych nową ustawą gminną, mają i wyrazić mu uznanie za nader gorliwą i wyda- mowę tronową oświadcza, iż reprezentanci narcdu
tern podziwu gapiącej się gawiedzi. Podozas pewnej L w ó w  6 listopada. (Ze Sejmu). Początek po-1 ™ 8Dy“ J^sztem  utrzymywać lekarzy, ażeby oa taą działalność podczas akcyi ratunkowej z po- bułgarskiego są przekonani, że sułtan wszystkich
parady w Poczdamie olbrzym ten zwrócił na siebie siedzenia o godzinie kwadrans na 12. Urlopy! ^ tde Ip-tWO mieszkańców przypadał najmniej I wodu powodzi. Namiestnik złożył szczegółowe spra- dokłada starań, aby utrzymać pokój na półwyspie
uwagę cara rosyjskiego, który kazał go sobie przed otrzymali: Trzecieski na 3 dni, minister Dunajew 11 ? , varz' 6 gmi“y mo6% także mieć wła-1wozdanie o działalności komitetu ratunkowego i bałkańskim. Wyrażają oni nadzieję, iż dostojny
stawić, a książę Karol pruski podniósł przy tej spo-1 ski i poseł Asnyk do końca sesyi minister Zale-|,8ny łekarzy» ^  przęciwnym razie mają być po-1 rezultatach dochodzeń w 34 dotkniętych klęską zwierzchnik poczyni odpowiednie kroki u zagra 
sobnośei nogę jego do góry, by carowi zwrócić uwa |sk i na trzy tygodnie. ’ I łączone w okręgi sanitarne. Tworzenie tych okrę-l powiatach. Akt dochodzeń w 14 powiatach został I nieśnych mocarstw w celu cstatecznego rozwiąza-
gę na jej ogromną długość. Olbrzym stracił równo-1 Na wniosek Edwarda Jędrzejowicza i Marchwi-1 g<̂ W ■ po8^ powa<  ̂ P18 w całym kraju stopniowo I już opracowany; szkody w nich zrządzone przez nia kwestyi bułgarskiej.
wagę i jak długi przewrócił się w znak na ziemię, ckiego uchwalono powiększyć komisyę podatkowa I W nJ1 ™zPorz%dza“iycłl sił lekarskich i z u-1 powódź obliczone zostały na przeszło 2 miliony złr. A te n y  6 listopada. Nowy gabinet został ju t
 — ~  a-t-A  l 0 3 członków i wyboru ich dziś dokonać. ’ Iwzględnieniem stosunków finansowych powiatów i Namiestnik wyraża nadzieję, iż dotknięci klęską utworzony. Delyannis będzie prezesem jego tudzież

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio-1 ,ra n̂‘ Sejm uchwalić ma po wejściu w życie u - h najd% dostateczną pomoc, dzięki zebranym skład ministrem spraw wewnętrznych i wojny; Deligior-
s przyłączenia przysiółka Podliski do zw iązku|8 uy’ okręgów sanitarnych ma być utworzo- k(>m i snbwencyom, udzielonym przez państwo gis ministrem spraw zewrętrznych; Komunduros
liny „Wiszenka" w powiecie mościskim, ode-1 ’ Pom°;ożc“ie okręgów zależeć będzie od | 1 kraj. marynarki, Koroparos finansów, Gerokostopnlos

słano do komisyi administracyjnej I dalszych uchwał Sejmu. Uchwalono dalej także B e r n o  6 listopada. Komisya ekonomiczna Sej | oświecenia, Zaimis sprawiedliwości. Ministrowie
Z kolei p. A n t o n i e w i c z  motywował sw ó iP  -7 pro| ekta aby wydatki na płace lekarzy po-1 zaleca zaniechać założenia rady kultury kra- złożą dziś przysięgę i obejmą bezzwłocznie urzę- 

wniosek w sprawie obwałowania i regulacyi dzi - l l  *andn8Z powiatowy, koszta zaś podróży fun-ljowej, a natomiast zmienić odpowiednio statuty dowanie.
LloL . aśaLAa.   i rr . ® I dllHZ KTflioWV. Toil DfirAtrpof ma hr/i io/łnnL I mornnrnłrA.oTUcIrioiPn tnVPfirzvBtva mlnTP7»o>ri I M oW y JO P R  6 listop&ds Zdfij6 8ię ŻO StrOD

——a— — uvkuai ttju iy rvaia, muwutt za-i l  , * •. - i ,1 . * . . - — v *■ _ . * . , • t’ l * i dciuokrfttyczDc odfliosło zwycięstwo W CA*
rzucił, iż kraj nie korzysta z funduszu państwo- ^  1LwJrdatkl P^cę lekarzy przenieść budżetjwej na wczorajszem posiedzeniu Izby za- lym kraju. Mówią, że Mac Kinley wybranym zo- ____  .1!____ _• i t  * * I nft Tnnnnaz NI aałnnna nnuinrl 1___- I kro 1 (vIao rv» i n i u for atronKn i AÓlDlQn/>9wł l A niA. I nlnl  ̂1 _ 4«1L.  * — I___l r • .

porywając za sobą dwóch stojących za nim żołnie 
ray. Mimo największej opieki, jakiej doznawał — 
dostawał bowiem osobne lepBze pożywienie i codzien 
nie kilka kwart piwa — zmarł jeszcze w czasie swej 
Błużby wojskowej na suchoty.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 8 listopada: Wznowienie: Bracia Ran- 

tzau, komedya w 4 aktach Erkmana i Chatriana.

— Dnia 5 listopada dość pogodnie, wieczorem il :* wrQ; . _ .—;  r —
w nocy gruba mgła; termometr od 2-4 doszedł do119 n « i2 o „0o “8Zn
11*0 C. Barometr z małą zmianą 
rano dnia 6 listopada stan jego był 
mometru 31 C. Wiatr wschodni,

W piątek dnia 7 listopada: św. Herkulana i Ama- 
ranta.

Ruch artystyczny i umysłowy.

[kich potoków oraz zalesienia Karpat w tych cze I krajowy. Ten paragraf ma być jednak r e a -  morawsko szląskiego towarzystwa rolniczego.
Iściach, zkąd dzikie potoki wypływają Mówca za | 8amowany». gdyż “ Wtórzy członkowie komisyi B u d a - P e s z t  6 listopada. Podczas dyskusyi I uictwo demokratyczne odniosło zwycięstwo w’ca

—“ I chcą, aby i wydatki na płacę lekarzy przenieśćI budżetowej na wczorajszem posiedzeniu Izby za- lym kraju. Mówią, że Mac Kinley wybranym zo
brał głos minister skarbu i oświadczył, iż Die- stał małą tylko większością głosów, z innej stro-
wciągnięcie kosztów robót regulacyjnych przy Ze- h y  donos ą nawet, że przepadł w wyborach. Wię- 
laznej bramie do budżetu pochodzi z międzynaro- kszość stronnictwa demokratycznego w przyszłym
dowej natury tego wydatku, który ze strony Wę kongresie obliczają na 35— 60 głosów,
gier uwalać należy li tylko za zaliczkę. Zwraca- M o w y  J o r k  6 listopada. Evening Post sza
iąc się do Helfy’ego i Mudroniego wywodził cuje większość, jaką uzyskają demokraci, na 80

. « . . .  , TT j . , _ , | Weckerle wśród ożywionych objawów zgodności, mandatów. Rezultat wyboru Mac Kinleya nie jest
naństwa hr Rof' i  P Kady iż dochody z ceł bynajmniej nie są właściwym jeszcze pewny. Obiega pogłoska, iż Mac Kinley

AmTLoH ?Z2aV t . . . I środkiem dla usunięcia trudności finansowych, niewątpliwie małą większością zostanie pobity,
. i ?  1 ks. Łobanow, wyjechał zwłaszcza w Węgrzech, które mniej lub więcej M ow y  J o r k  6 listopada. Większość demo-
SeDCv tronu 8potkanie “  trzymać się muszą systemu wolnego handlu. Po- kratów wynosi dotychezas przeszło 100 głosów,

rosvisfciecn. ‘ mijając cła finansowe, można osądzać cła tylko

wego melioracyjnego. A b r a h a m o w i e  z sprosto-l “a fa?udT  kraj°wy- .Na8tępne posiedzenie korni 
wał fafcta podniesione przez Antoniewicza, pod-l8yi odbędz!!_8! l W pi*tek-

Telegramy biura koresp.• o rodzinie 7e i 19 procentami- Delegacya w Wiedniu nie jest obo- 
\ 7q o ? n „ “  fl®J |ję t“  aa tę sprawę, a Antoniewicz nie wie wido- 

» leżnie, co się tam dzieje, skoro nie wie, że przez
dalszych lat 10 ma być ten fundusz zasilany.

P. M e r u n o w i c z  motywował wniosek o regu 
Iacyę Pełtwi, który odesłano również do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Wniosek p. B o b c z y ń s k i e g o  o zmianę § 9 
ustawy szkolnej z rokn 1873 względem atrybucyj 
Rady szkolnej miejscowej, odesłano po umotywo

Z teatru, w  sobotniem przedstawieniu pięknego | waniu do komisyi szkolnej.
«  tt> —  i    s / ' i l  _ a. _ ‘ _ _  _ D  ~  D  j   _1 I  Nl a f l ł o n n m  n  D i  a Im m h  1- .̂

stępcy tronu rosyjskiego.r-] . O I “**J**J*JV uunuouif Vj UJUZiUO OÔ UMV L1A ItTllkV/ I
| Cesarz przyjmował wczoraj na prywatnej au-lze stanowiska ekonomicznego. Samoistne węgier- 
dyencyi króla Milana, który następnie odwiedził|akie terytoryum celne nie może być celem, lecz

NADESŁANE.I  h flW lJlPV Ph . - t t t*  i . l  • i • I J  J  “  l/vlU w U lv  U l w m v  U y \ j  LCiCUl ,  lvv Z  I

utworu Erokm ana i Chatriana B ra c ia  R a n tz a u  popi I N astępn ie  p . P ie tru sk i p rzed łoży ł d łuższe sp ra - lg k ie i 10 cz*onkdw  ro zm ^  cesar-1  ty lko  b ro n ią , k tó re j W ęgrom  ty lk o w te d y  używ ać I B f  .  _  .
eowe role w ykonają: panna K ałużyńska, pp. Żela-1 w ozdanie o w yborze posła  F r a n c i s z k a  J e  I a  r  f a -u j  I w olno , jeże li ju ż  inaczej żad n ą  m ia rą  n ie  m ogą I
zoweki, Sobiesław, Stępowski i Werner. d r z e j o w i c z a z  kuryi gmin wiejskich okr wvb PŁ * Dziennik rozporządzeń zabezpieczyć swoich interesów. (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Dyrekcys teatru, pragnąo sapobiedz zbyt często Rawa. 1  I 18 NaW e j  zatwierdzone nowe W ęgry nie dadzą się otoczyć chińskim murem;
powtarzającym się skargom na brak biletów w kasie Dnia 2 lipca 1889 roku odbył się w Rawie w y -1 artvlorvi nrdn«i f CZ,«nie „ „ a 88 artyleryjskiego, I Węgry powinny się starać zabezpieczyć swe inte-
na sobotnie przedstawienia, postanowiła zamówione bór pesła na Sejm z kuryi gmin wiejskich o k rę-l6 nowvoh nnłfeów art«iorl’i oraz po8tanowi®niei Ir®®y za pomocą sojuszów celnych na możliwie naj-
w -  * .  m i .  *  , . | e » . » j w e 8 o Jr , » w .  w ‘LTiZZ  1 i : z yf s ^ z . ‘. a y j i r 1 3  . . . . . . . . . . . . . .
łudnia, poczem pozostałe bilety będą sprzedawane
bez względu na zamówienie. I głosowało 167 wyborców. Z tych 10 głosów uzna

Album Siemiradzkiego. Znany wydawca petersbur-180 za nieważne, głosowało zatem ważnie 155 wy- 
ski, p. Bułhakow, wydał świeżo album obrazów na-1 >)ordw- Absolutną większość stanowiło 78 gło- 
Bzego mistrza. Rysunki do albumu wykonano w Pe-18dl? ' _

N ^ . « s Pr nE “ ^  i*™  r“ » s 5  n r i S t a t .  * •  po“t  *
^  ^ ^ ^ ^  I PrKAP.inrlm fAtnn ^_ r z ę j o w i cz. jeżącym kierownictwa rozpraw i władzy dyscypili-1 K<>riin fi liatnnada. Nordd. AU.a. zfin i

Kancelarya adwokata 
D r a  A d a m a  D o b o s z y ń s k ie g o

przeniesiona (2278 10-15j
,  .    , . wyrazem systematycznej | do domu p. Chęcińskiego przy ul. Grodzkiej, 1. 18.

i 1 ogramczeniami» obowiązującemi tylko | działalności ku popieraniu dobra państwa.
W J* _ł « I Odnośnie do bauku austro-węgierskiego stwierIwleden 6 — —5— • . • i ...........................................listopada. Komisya obradująca I dził minister, iż bank ten w zupełności czyni za- 
nad połączeniem miasta Wiednia z przedmieścia-1 dość swoim zobowiązaniom względem Węgier i 
mi odbyła wczoraj posiedzenie, na którem pod-1 wielkie położył zasługi około podniesienia węgier-

o tem cennem wydawnictwie, feiletonista Now. W rem. | Przeciwko temu rezultatowi wyboru wniesione I narnerprzew^nTczaceffT^ollwiad^zvl2^ 0! ^ ^ ^ ! !  I B e r , l n  6 listopada. Nordd. Mig. Ztg zwraca 
*  »  t a  .P0.6b .  Siemiradtkim: ^  ■ ? ? .  *  ■ * « . -  rokn i, t

> Jstao jow icow i. ^  „ ;borach „ 4 ,  | !M68twll

czącego, nie należy ^rozwiązać wiedeńskiej rady | L u k s e m b u r g ' 5go listopada

powyżej, feiletonista nazywa p. Siemiradzkiego
stą polskim, ale w innym znowu ustępie tegoż .     „
mego feiletonu zalicza go do -koryfeuszów malarstwa |6*tować miano jawnie za kandydaturą p. Jedrze 
rosyjskiego/ I iowicza . .

W  s a l i  „ S o k o ła -*  
w poniedziałek dnia 10 listopada 1890 r.

K O A C f i B T
ś p i e w a c z k i  c. k. o p e r y

Antoniny Schlager. (2392 5-6)
Bilety sę do nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

Or W. Momidłowski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h

od godz. 3—4 przy ul. Szpitalnej, 1. 17.
(2515 13)

Dział ekonomiczny. -   - -  --  — 0„ pisma
1 l  Przepr°wadzonego dochodzenia i przesłucha 

Sprawy cłowo-handlowe. Konferencye przemy- nych świadków nawet z pomiędzy tych osób któ 
słowców, zwołane przez ministra Bacquehema ce-|re  w proteście na świadków były cytowane ’oka- 
lem narad nad traktatem handlowym z cesarstwem zało się, że wszystkie szczegóły są bezpodstawnej

K siążę  A dolf
- - v » w . u y u a jm u ie j n ie ijN assau sk i 1 dziedz iczny  k s ią 2ę p rzy b y li tu ta j i  u -

j  est w y k lu czo n em , iż rząd  w  raz ie  pow tórzen ia  |  d ali s ię  do pałacu , w itan i po d rodze sym patyczn ie
te  za rzu ty  i w v iaśn ia iace  rzeczyw is tv  181̂  .1C 8j 6n na. 8ery0r ,?a jm ie  8i9 k w esty ą  roz przez liczn ie zg rom adzoną ludność,
czv o h a i m l  * • * rzeczy w is ty  s ta n  rz e - l  w iązan ia  rad y  gm innej. C hcąc zaś  ustrzedz sie  u ‘

r !  1® rów nież 16 stron ic  bitego p ism a. I żvc ia  ta k iec o  środka , nowodnianno-n fnifcn

a s r  1 P ? y b ,u  ^ u . |
S praw ozdan ie  W ydzia łu  k rajow ego , o d p ie ra jąc e ]

K I R S A  T E L E G R A F I C Z I E .
W ie d e ń  6 listo p a la . 2 godzina 30 min, po pol.

itr. c t
x § papier, opod.. 
g srebrna

. . . . .. j  •  * -  i L u k s e m b u r g  6go lis topada . M inister s tanu  p i  § f i*  złota-- *
życia  tak ieg o  śro d k a , pow odującego  ty lko  p rz e -1 zakom unikow ał sekeyom  pism o do królow ej i je j A k c v e B a n ^ u s^  
szkody  w  sw obodnym  toku  sp raw , proponu je  rząd  odpow iedź, w  k tó re j k ró low a ośw iadcza, iż ig a d z a  ,
odpow iednie w zm ocnienie w ładzy  dyscyp linarne j. I się  n a  ustanow ien ie  re jency i w  L uksem burgu . Londyn...............

1 °  “ “ K ró low a obejm ie re jencyę  w  H o landy i z d n ie m |n X l y ny
J " Marki

P o  przem ów ieniu  nam iestn ika  uchw alono § 57

Wczoraj zebrali się dele- j 5°/0 Renta węg. pap
uauuiuno auouyso&ie juz przeu KiiKu laty wypu i «« me uDoważniali " ~ I j„:0 r. i gaci stowarzyszeń wielkich miast przemysłowych, | * » ” ota

™ »i; >p .̂o b ^ d  x .  k o m h ń  o i w w - f c '  S ' t  '  0 5 r " ,h, “ f ? c h »  “ >». : :
konferencyi będą utrzymywane w ścisłej tajemni- czył, że protest podpisał dlatego że go o to Dro-I - - -  - -- -  - •* ncbwa,1li ustanowić komitet centralny, którego!
n.v  U t i H b i h v i m v  nm\7 r . a f i  v a i i r A 7 .v iA  r ó  I S Z O n O . ŻA i a i l - . I .  1 * I

n iach  handlow o-cłow ych chodzić będzie w łaśn ie 
o zdobycie u lg  cłow ych d la  p roduk tów  rolniczych,

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń

L iczn i depu tow an i z prow incy i by li ó b e c n f n a  tem |5% LJs°tyza8t.'po‘ls’. 
zgrom adzeniu , k tó re  zw ołane zostało  przez p rez y ­
den ta  Y onera  do  Izb y  hand low ej.

Usposobienie 
B e r l i n  6 listopada.

176 95 
176 45 
246 80 

72 10

88 85 Anglobanki . . ,
j 89 — U n io n y ................
j 107 25 Bankvereiny . . ,
101 45 AkcyeLanderbanku 
982 — „ kol. Kar. Lud.
305 25 „ „ lwowsko-
115 10 czemiow.

3 12 „ .  połudn. .
5 46 Elbethale  ............

56 s5 N ordbahny............
99 50 Staatsbahny . . .

102 17 Alpiny .  ............
i 37 60 Akcye tytoniowe
31 10 B u b le ......................

giełdy dość stałe.

«ir. ot.
164 10
242 — 
118 —
230 50 
205 75

228 50 
147 25 
233 — 
2775

243 25 
83 50

135 75 
139 —

4°/, Listy likw. pol. 
Akc. kol. Klar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

90 87 
168 62 
247 25

plaoą

138 50 
56 -  
9 — 
1 40

140 — 
57 

9 20 
1 50

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
K r a k ó w  6 listopada.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. .
Marki niem ieckie...................................
20-to frankówka ważna.........................
Bubel srebrny obrąozkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6*/. galicyjska pożyczka krajow a. .
1 Vj °lt ,. n n „ . . .
5'/i Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
*•/, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. W. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
41/ ®/, gal. Banku krajowego. .
4% n Tow. kr. z. we Lw. nieokr!
4*/, „ n a n 41 let.
4*/, n I) o » 56 let.

a*
5? \  -

S*/I Zakl. kred- sie w Krak. 36 'e t

I
Banku hipot. we Lw. prem. 

„ „ ,, niepr.

88 25 
104 — 
92 — 
98 25 
98 50 

100 50

88 75

98 —
97 50 
95 25 
95 —
99 — 

107 -  
tOl _
98 25 

100 -

89 25 
105 -
93 -  
99 50 
99 50 

101 50

90 —

99 -  
98 75 
96 -

100 -  

108 -  
102 -  

99 25

6*/0 Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likund.

5*/, Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likw id.

5*/, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop. • • • • • • •

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
« Lwow.-Czemiow. „ 200 „

Gąl. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

i, wegier. „ „
V  włosk. „ n

Bazylika Bud.-Peszt.....................

W i e d e ń  5 listopada.
Obligi długu państwa.

4%o'/i Renta papierowa 
* /•• • » srebrna

plaoą tądają

58 50 ------

49 75 -------

92 50 94 -

204 — 
229 — 
297 —

206 — 
229 75 
301 -

------- -------

23 75 
28 _  
18 50
12 50
13 75 

7 25

25 -  
29 — 
19 50 
13 50 
15 25 
8 50

88 90 
1 89 -

89 10 
89 20

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAHVCA 
A n to n i  K łoJbukotcaki.

4'/, Rentą austr. złota
r » PaPier- moop 

3*/, Losy z r. 1854 po 25 
4% u .  I860 ,
4 /• .  u I860 „

.  u 1864 .

odatkow. 
)m .k . . 
500 złr. 
100 .  

100 .
5V, Renta wgg. papierowa . .

n n Słota . . . . 
4 */» */• Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10% podat. 
4% 7, Gal. poż. kraj. z r. 1883 
4 /» U u n n r. 1884 
4 '/, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dlahan.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U n io n b a n k ...................... 200
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5% 
Ferdynanda Północ 1060 .  .

pla
107

0«
05

ląd
107

*ją
25

101 25 101 45
131 50 132 51
137 25 137 75
146 _ 146 75
180 — 181 —

99 35 99 55
101 85 102 05
110 50 111 50

104 104 70
98 ‘25 98 50
98 25 98 50
92 25 92 75

163 70 164 20
305 305 5(
350 75 351 25
230 50 231 -
983 — 985 —
242 75 243 —
160 50 161 —
117 80 118 40

200 50 201
2773 2783

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Stidbahn (Lombardy) 200 
Węg. gal. Łupko wska 200 

n Nord-Ost. . . 200

Listy zastawne.

210 złr. 5% 
222 » 4,/* 
m : *'!■

, kred. ziem. nieokr.

a 56-fetn. 
R  R 41 -

67, Zakł. kredyt.
4“/t Gal. Tow. kr 
37,
47.
47.
47,7 , 50 "
4y«V. Gal. Banku kraj7! . 517, lat 
® J.o r „ hipot. „ prem.
s i f , ,  u ” » . ■ 40 lat
a i7  'V. austr.-węgiersk. w. a.
4 /, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47# Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4% 7, 

.  1890 300 ,  47o
Koszyc-Odcrh 1879 200 rir. 57,

1 pla
206

oą
75

ląd
207

ają
25

1170 — 171 _

228 60 229 3(
199 - 199 50
244 75 245 75
148 25 149 25
196 25 195 5C
195 25 195 5C

116 117
100 — 100 80
108 75 109 25
100 25 100 75

— — 98 —

— ___ 100 50
94 75 ___ ___

95 — 95 80
99 30 99 80
98 50 99 —

107 25 107 75
101 — 101 50
100 30 100 50
99 80 100 20

110 110 76

100 50 101 50
99 — 99 50
95 25 95 75
95 - 95 50

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 
r meopd. r r 

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Stidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 

* r złot. 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. . 200 „ ,

* k  a \ 11 ^  200 „ „„ Nordost . . .  300 B „
„ „  złotem 200 „  „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5

20 
20 
40 
10 
6 

10 
20 
42 
20

P> APS

82 -

187 75 
149 50 
116 25 
100 50 
99 60 
99

i«dąj«
83 -  
89 70

183 75 
150 50 
117 2? 
101 20 
100 40 
100 -

Kredytowe
In s b ru k u .........................
K rakow sk ie ....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie 

„ węgierskie
Rudolfa..............................
S a lzb u rsk ie ....................
S t  G e n o i s ....................
Stanisławowskie .

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frańkówki

121 —  

148 -  
138 -  
37 40 

7 30 
183 —
24 25 
23 75 
56 -  
18 80 
12 60 
19 -
25 75 
62 -  
27 50

5 47 
9 11

122 —  

148 50 
138 50 
38 10 

7 50 
184 -
25 25 
24 50 
57 —
19 
13 -
20 -

26 50 
63 -  
28 50

5 49» 12

Imperyały rosyjskie . . . 
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  5 listopada.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
o j f  Listy zast. Tow. kred. ziems.
47.
47.
47.
4%

56-letn.
41-letn.
52-letn.

4 7, % Banku kraj.”galic.' 51-letn. 
5y, ObUgi kom. Banku kraj. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, 
47,7, Obligi pożyczki krajkrajowej

W a r s z a w a  5 listopada.

57, Listy zastawne I  ser.

4% L uty  likwidacyjne”. . . 
5 /« » warszawskie I  ser.

* ■ 15 »

Plaoą lądają
---------- _
11 48 11 53
56 57 56 65

139 50 140 —

296 - - 298 50
100 — 100 70
97 30 98 —
94 70 95 40
95 10 95 80
99 30 100 —
98 50 99 20

100 60 101 30
104 20 104 90
98 — 98 70

:rub.kop. rab.kop.

9 5 1 0
---------- 94 —
---------- 90 10
---------- 99 -
---------- 95 75

93 50
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C ZA S z  Piątku 7 Listopada 1890.

t

I

(2498)

Za duszę ś. p.

K am illi z Russockich

ŻELEŃSKIEJ
odprawioną zostanie

W  O  T  1  W  A
w sobotę dnia 18 listopada b. r.

o godz. 10 zrana 
w kościele 0 0 . Dominikanów 

w kaplicy Różańcowej.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Pann Doktorowi Kazimie­

rzowi Hadenowl składamy na tej drodze,
nie mogąc się mu inaczej wywdzięczyć, serdecz 
ne podziękowanie za radykalne wyleczenie, sku 
teczną i bardzo umiejętną operacyę, tudzież za
sumienną iście ojcowską opiekę, którą otaczał 
nasze dziecko w ciężkie) chorobie. (2513)

Grzegorz i Katarzyna Pachołkowie.

PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnemu Duehowieńitwu, X. 

kanonikowi Pelczarowi, Senatowi aka­
demickiemu, Wydziałowi filozoficznemu 
i lekarskiemu, PP. Profesorom Uni­
wersytetu, Młodzieży akademickiej, To­
warzystwu rybackiemu i rolniczemu, 
oraz Wszystkim, którzy swym udzia­
łem w smutnym obrzędzie pogrzebo­
wym ś .  p. profesora Dra Maksymi­
liana S i ł a  Nowickiego uczcili Jego 
pamięć składają pozostałe i w smutku 
pogrążone dzieci serdeczne podzięko­
wanie. (2514)

kucharz
zdolny, posiadający chlubna świadectwa, 
liczący lat 32, żonaty z dwojgiem dzieci, 
świeżo przybyły z prowincyi, poszukuje 
posady. Włada także językiem niemieckim 
i może objąć zaraz posadę. — Adres: J .  

S . H r. 3 4 7  poste restante L w ó w . 
(2508-1-3)

Zarząd dóbr Górka wa, wysyła
masło deserowe w pięciokilowych 
paczkach po 5 złr. (2511-1-3)

PP. właścicielom dóbr!
poleca się jako gospodarski pomocnik,
25 lat liczący, energiczny ekonom, który 7 lat 
praktycznie i w rolniczej szkole teoretycznie we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa się kształcił. 
Tenże jest kawaler, włada językiem polskim i nie­
mieckim i posiada znakomite świadectwa. Objąć 
może posadę zaraz, lub od Nowego Roku. Adres: 
Ekonom N r .  3 4  poste restante Kraków. 

(2509-1-3)

Z arządca  dóbr z Szląska austr.,
pozostający dotychczas na nie wypowiedzianej 
posadzie, poszukuje z powodu stosunków fami­
lijnych posady zarządcy dóbr większego skarbu. 
Tenże jest teoretycznie i praktycznie we wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa oDznajomiony i po­
siada znakomite polecenia. — Listy przyjmuje 
z grzeczności Administracya „Czasu- w Krakowie. 

(2512-12)

Ś w ieże  pstrąg i
w ysyła  co w torek 1 funt p i  1 złr. 
10 cut. Z arząd  dóbr Ruda roźa-  
n iecka poczta C i e s z a n ó w .  (25io-i-3;

O głoszenie licytacyi.
L. 25504. (2476;

Podaje się do publicznej wiadomo­
ści, iż celem zapewnienia d o s t a w y  
ow sa, siana i słomy dla  
pociągów miejsRicn, oraz 
słomy dla aresztów miej­
sk ich , w czasie od 1 stycznia do 
ostatniego grudnia 1891 r. —-  odbę­
dzie się w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu (II. piętro od strony kla­
sztoru 00 . Franciszkanów) publi­
czna licytacya ustna i za- 
pomocy ofert opieczętowanych, w dniu 
17 listopada b. r. o godzinie 
l2ej w południe.

Wadyum wynosi:
a) na dostawę owsa . . 800 złr.
b) na dostawę siana i słomy 500 złr. 
i złożyć je należy w Kasie miejskiej

Deklaracye piśmienne zaopatrzone 
marką stemplową na 50 cent. p o j ­
mować się będzie tylko do godz. 12ej 
w południe.

Warunki licytacyjne można przej­
rzeć w Wydziaie ekonomicznym Ma­
gistratu , w godzinach od 1 lej przed 
południem do 2ej po południu.

Magistrat  stoł .  król. m ias ta  Krakowa
dnia 23 października 1890 r.

Ogłoszenie konkursu .
L. 36876. (2469-2-3)

Celem nadania stypendów z funda- 
cyi pod nazwę,: „Ustanowienie 
stypendyjne Jana Towar- 
niCkiegO** — ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

Stypendya te przeznaczone są w czę­
ści dla krewnych i imienników ś. p. fun­
datora, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, 
a w szczególności dla synów ubogich 
mieszczan miasta Rzeszowa, lub też 
niższych urzędników publicznych, kra­
jowców, którzy przynajmniej przez pięć 
lat pełnili służbę w b. obwodzie Rze­
szowskim, a nareszcie dla synów ubo­
gich urzędników prywatnych, z zacho­
waniem atoli pierwszeństwa co do 
dwóch stypendów dla synów lub dal­
szych potomków kuratorów fundacyi.

Każde stypendyum dla krewnych 
lub imienników wynosić będzie ro­
cznie 150, 200 lub 300 złr., każde 
zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. 
rocznie, a to stosownie do okoliczności, 
czyli obdarzony niem uczęszcza do szkół 
początkowych, średnich lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rze­
czonych stypendyów, winni wnieść po­
dania swoje na ręce przełożonej wła­
dzy szkolnej do Wydziału krajowego 
najdalej do 15 listopada
b. r. i załączyć: metrykę chrztu lub 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne 
i poświadczenie od właściwej Zwierz­
chności miejscowej, że ani kandydat, 
ani jego rodzice nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na przy­
zwoite utrzymanie kandydata w szko­
łach. Nadto winni ubiegający się o 
stypendya, przeznaczone dla krewnych, 
udowodnić swoje pokrewieństwo z fun­
datorem ś. p. Dr. Janem Towarnickim, 
byłym fizykiem obwodowym Rzeszow­
skim, a to zapomocą metryk, albo 
przynajmniej zapomocą wydanego przez 
czterech wiarygodnych mężów piśmien­
nego i należycie legalizowanego po­
świadczenia tej treści: iż kandydata 
o stypendyum, jako krewnego ś. p. 
fundatora znają i uważają. — Ci na~ 
koniec, którzy według tego, co wyżej 
powiedziauo, mniemają mieć pierw­
szeństwo do reszty stypendyów, winni 
dotyczące własności swoje wiarygodnie 
udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacyi, któ­
rzy pokończyli nauki w szkołach istnie­
jących w kraju, zatrzymać mogą sty­
pendya jeszcze przez półtora roku, je ­
żeli składają ścisłe egzamina dla uzy­
skania stopnia akademickiego, lub też 
przez dwa la ta , jeżeli dla wyższego 
wykształcenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Księstwem 

Krakowskiem.

We Lwowie, 18 października 1890.
G rott.

E 7 H A M 1 3 :
itare i nowe sprzedaje najtaniej (1988-117-)
KUL WEBER, WIKI, I., Salzthorgam 4.

W YROBY SPECYALNE

PARFUMERYA.

m  V 1 0 L F . T T E S I D E  P A R M Ę

ED.  P I N A U D
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARNIE
Essencja dla chustek. .  a u x  V IOL ET T ES DE PARNIE 
W o d a  ualetowa. . AUX VIO L E T T E S OE  PARNIE
P o m a d a  »UX VIOLETTES OE PARNIE
O le je k ................ AUX VIOLETTES DE PARM Ę
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i  a u x  V IOL ET T ES OE PAR M Ę

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(2033-4-24)

Paletot zimowy złr. 16, marynarka pa- 
kłakowa (ciepło podszyta) złr. 7, męży- 
kow złr. 13, również najlepsze gatunki 
ubiorów są zawsze na składzie u firmy 
H e i l m a n n  K o h i i  &  S o l n i e  
w Krakowie przy ulicy Orodzkiej L. 9, 
I. piętro. Filie we Lwowie, Czerniow- 
cach, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Bielsku, Opawie. (2495-20-52)

Ubrania jelonkow e, kurtki szwedzkie, 
kam izelki w łóczkow e, kamasze, poń­

czochy i kapelusze do polowania;

pantofelki pokojowe, buciki i buty do podróży
w wielkim wyborze poleca MAGAZYN

I t r .  B l l e w s k i c l i  w Krakowie,
obok kościo ła  N . P . M a ry i. (2478-1-10)

4S) D ITE

POUOPELOHSE

BLANCHE

Najdelikatniejszym ze wszystkich piulrów na twarz jest

Lohsego pu d er liliowy
nadzwyczaj delikatny, głatki jak  atłas, gęściejszy i oszczęd­
niejszy niż wszelkie pudry ryżowe i pudry tłuste, znakomi­
cie i nlęwldzlalnle na cerze przylegający. Na dzień i na wieczór. 
IIlały i różowy dla blondynek, żółty (rachel) dla brunetek; 

w pudełkach po 1 złr. 20 ct. i 2 złr.
Przy zakupnie należy uważać na całą firmę

GUSTAW LOHSE,
NADWORNY HANDEL PERFUM.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj, tudzież 
aptekach Austryi Węgier. i2405-l-10;

J Ó «  RUDNICKI w  KRAKOWIE
poleca: 12295-3 ]

oryginalną Jaegerow ską bieliznę męską i damską, 
po cenach fabrycznych; 

p a n t o f e l k i  i  b u c i k i  p o k o j o w e .

się
do eksploatowania oleju 
skalnego (kanfiny) w do­
brach Lutowiska, powiat Li­
ski. — Zgłoszenia do Obszaru dwor­
skiego tamże. (2383-3 3;

POSZUKUJE SIĘ
osoby w średnim wieku (wdowy) do pro­
wadzenia panienek bez matki. Warunek: 
uzdolnienie do udzielania języków i mu­
zyki oraz dobra rekomendacya. — Można 
się zgłosić pod adresem: F. Cł. H. po­
ste restante Kraków. (2455 3 3j

okoje umeblowane i jeden po­
jedynczy do wynajęcia, dla pan lub panienek. 
Wiadomość przy ul. K a r m e l i c k i e j  pod L. 43 
na I. piętrze, w Krakowie. i2454-3 10,

L  O  I  V  I I  I  a
S U K IE N N IC E  N r . IG.

Zawiązawszy stosunki z najpierwszemi domami Paryża i Wiednia; 
jesteśmy w możności dawać najwykwintniejszy, najwyższej dobroci towar, 
po cenach nader niskich. _

„Louvre“ zaopatrzony przez rok cały w  najnow. towary każdego sezonu.

S p e c y a l n o ś ć  „ Ł o u v r i i “

KAPELUSZE DAMSKIE I DZIECINNE.
PARASOLE I PARASOLKI DAMSKIE.
PRZYBRANIA BALOWE I WIECZOROWE.
GORSETY I SZNURÓWKI DAMSKIE.
WACHLARZE DAMSKIE.
KWIATY PARYSKIE, PIÓRA STRUSIE I FANTAZYJNE.
SUKNIE PASOWANE.
WOALE I  WELONIKI.
PERFUMERYE FRANCUSKIE I ANGIELSKIE.
WODA KOLOŃSKA ORYGINALNA.

W szystk ie  to w a ry  p a r y s k ie  są  p o św ia d czo n e  o ry g in a l-  
n em i f a k tu r a m i; — w iedeń sk ie p o ch o d zą  z  n a jp ie rw szy c h
ren om ow an ych  fa b r y k . ,

Zamówienia z prowincyi załatwia się za pobraniem pocztowem, me 
rachując kosztów opakowania. (2089-21-)

t  w w  w y  w

Apteka 
„ zu m  goldenen 

Reichsapfel“ J.Pserhofera*Wiedniu, 
S inge r s t r a s se  

Nr. 15,

Pigułki czyszczące krew, J S f l f c T S y J J ® ™
środek domowy.

Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkami *1 c., 1 zwoj
z 6 pudelkami 1 złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone 1 złr. lO c.

Za poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułę 
1 złr. 25 c., 2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 
5 zwojów 5 złr. 20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój me posyła się).

Uprasza sin, w razn ie  „1. Psertiofera pigułki czyszczące krew“
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J. P serh o fe r w czerwonej barwie, jak  w opisie użycia.

Balsam na odmroźeniaióTerl;
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,
czka 50 centów.

Amerykan, m aść gośćcowa,
1 złr. 20 centów.

Proszek  przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na  wole,
ką 65 cnt.

Esencya życia (krople p ra ­
sk ie) 1 flaszeczka 22 centy.

Angielski balsam,
Proszek  fiakierski piersiowy

1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

’om ada tannochininowaP?;r
bolera, najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

P las te r  uniwersalny Ł S
50 cnt., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
0 7 9 1 0 0 9  k .  W .  B n l r i c h a ,  zna- 
b Ł a j ą b a  komity środek domowy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone b ę d ą  na żądanie punktualnie i najtaniej. — Rozsyłki pocatowe 
jaknajspieszniej za gotówkę, większe zamówienia także za zaliczką należytości.

rj ja poprzedniem wysłanien* gotówki, najlepiej 
przekazem pocztowym, porto znacznie tańsze niz za 
zaliczKą. (2211-3 12)

„PRZEGLĄD POLSKI"
wyehodzi od 25 lat w pierwszych dniach każdego miesiąca, w zeszy­
tach od 9 do 11 arkuszowych (rocznie najmniej 120 arkuszy druku).

Prenumerata na „Przegląd PoIski“ 
z przesyłką pocztową:

w Austryi rocznie 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 złr. 
w Prusach „ 32 mar,  „ 16 mar., „ 8 mar.
we Francy i „ 40 fran., „ 20 fran., „ 10 fran.

Pieniądze prenumeracyjne przyjmuje p. H e n r y k  M i i l d n e r  
w Administracyi „Czasu" w Krakowie, tudzież wszystkie księgarnie 
i poczty w kraju i za granicą.

Dla wszystkich  osób s tanu  nauczycielskiego i dla Duchownych 
p renumera ta  „Przeg lądu  Polskiego" zosta je  zniżoną  do:  

rocznie w Austryi . . . .  12 z ł r .
„  w Niemczech . . .  2 4  mar.  

we Francyi . . .  30  fran.V

Der
Oesterreichiseli-

Insnristlic

i f lo n a ts N C li r i l t
z u r  V e rb re i tu n g  n ii tz l ic h e r  

K e n n tn is s e  im  M iih le n - 
w e se n  u n d  v e rw a n d te n  G-e- 

sch a ftsz w e ig e n .
12. Jahrg. — Pro Jahr 3  fl.
Jeder Muller sollte dąs Blatt halten 
und wird dasselbe jedem Mftller, 
der seine Adresse einschickt, d re i  
M o n a te  lang g ra t is  und fran c o  
per Post zugesendet. Man adressire:

Otto Maass
W le n ,  W » l l f l » f h * » » M  IO.

W i n o  n o w e
(MOSZCZ) 

j e s t  do  n a b y c i a  (2159-3-3) 

w  handlu win
A. Ciechanowskiego w Krakowie.

D a r m o  i  o p ł a t n i e !

wysyła najnowszy (1906-24-)

lllustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO *

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B  p o d  N r. 37 .

R IT Z  TILL

Zakład gimnastyczno-ortopedycziiy
w Krakowie, ul. Stolarska L. 15, 

otworzyłem — prowadząc go pod kie­
runkiem doświadczonego n a u c z y c i e l a  
i nadzorem lekarskim. (2065-12 )

A. W eiss.

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

Dr. SEfiBlIRGłERA.
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona Rosnera 
w Krakowie. (2475-24-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

W EBA KING.
Krótka trwałość płótna ^wskutek chemi­

cznego blicho wania; spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą...................... złr. 7'—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej.........................................1 „ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łó ż k a ..................................   12-80
Celem przekonania stę o gatun- 

km, przesyłamy bezpłatnie prób­
k i wszystkich gatunków. (2009 52-)

Ml. Beyer i Spół.
w fi4.rak.owie, 

Sukiennice Nr. 13—14.

Dla cukierników, Hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po­
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio­
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny

miód różany
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 o., także najl. miód w plastrach w pudeł­
kach od 1 kilo wzwyż, kilo po 70 cnt. z opak., 
za gotówkę lub za zaliczką.

Jerij  Dolenec, handlarz miodu w Lublanie.
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 

do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach
  "" P°.4° » ?0. « l0 ja*ro

na taniej. <2„38-18 26)

c. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 

W I C I A G  tM j R O Z K Ł A D U  J V Z D V

ważny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
615 rano (poc. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6-35 - (poc. mięsz. Nr. 364)

z Podgórza-Płaszowa 
6-50 „ (poc. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza - Bonarki
-  rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Pćłn.)
9-37 „ (poc. osobow. Nr. 312)

z P odgórza-Płaszowa
9 59 „ (poc. osobow. Nr. 312;

z Podgórza - Bonarki
2 05 popoł. (poc. mięsz. ^ r. 2435)

z Krakowa (k .P ółn .)
2-44 „ (poc. mięszan. Nr. 3Db)

z Podgórza - Płaszowa
3-01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki.
6-55,wiecz.'poo. mięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
7-32 (poc. osobow. Nr. 318)

” z Podgórza - Płaszowa
7-55 (poc. osobow. Nr. 318)

" z  Podgórza - Bonarki

do Oświęeima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy­
ro wa, Stryja.

do Oświęeima, 
Wiodnia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
^Stryja.

Odjazd z Tarnowa :
4-46 rano ( p o c ią g  mięszany Nr. 454) do Orłowa,

9-54
Suchy, Żywca, 

obo(poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa 
Stryja.

2 -3 9 popoł.(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 
Sącza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5 42 rano (^oc^ osobow. Nr. 317)

556

6-02

6-30

10-19 rano 

10-35

Podgórza - Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. mięsz. Nr. 2432) 
ao Krakowa (k. Półn.) 
(poc. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K.Lud.) 
(j?oc^mięszan. Nr. 353)

(jioc. mięszan._Nr. 353) 

10-37 „ (j)oc. mięsz. Nr. 2434)

3-47 popoł. (j)oc. osobowy Nr. 311)

4-03

413

o Podgórza-Bonarki 
c. mięszan. Nr. 353) 
Podgórza-Płaszowa 
c. mięsz. Nr. 2434) 
Krakowa (k. Półn.) 
s. osobowy Nr. 311) 
Podgórza - Bonarki 
c. mięsz. Nr. 2438; 
Krakowa (k. Półn.) 
c. osobow. Nr. 311) 
Podgórza-Płaszowa

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

z Wiednia, 
Oświęeima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
, Bielska, 
Żywca, Stryj a 

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęeima.

8 - 4 7  wiecz. (poc. mięszan. Nr. 357;
do Podgórza - Bonarki

9-06 „ (poc. mięszan. Nr. 357)
do Podgórza-Płaszowa 

9-38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.K.Lud.)
Przyjazd do Tarnowa:

12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa.

11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 
N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

740 wiecz., (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 
Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-18-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyach 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. ___ __

C u oskami diukami -CZASU1 Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bieliku. R i f d e a  d r u k a m i  Jóstf ŁakoitUki


